
W nu mer же s Śfepe tory § Dla tysięcy dxiecl ф Glötl białka f  /l/ieśmleWelnosć 
UJ /odóct/ce §  LiMt w worku ж cementem ф Xbaujcxe wiadro ф О к о  жа о к о ?  Щ 

Песепж§е §  Felietony Щ Polonica

odgłosu N r 20 (3%) 
23. V. 1965 
10 stron 

Cena 1 zł

T  Y Cr O D N 1 К  R O K  VIIII
S T E F A N  J Ę D R Y S Z C Z A K

I  sekretarz K W  P Z P R

WIELE JEST 
WYZNACZNIKÓW 

AWANSU 
WOJEWÓDZTWA

Redakcja „Odgłosów”  zwróciła się 
do S T E F A N A  JĘ D R Y S Z C Z A K A  —
I  sekretarza Komitetu Wojewódzkie
go P Z P R , kandydującego na posła w 
okręgu wyborczym nr 50, obejmują
cym powiaty: brzeziński, rawsko- 
mazowiecki, skierniewicki i m. To
maszów —  z prośbą o przedwybor
czą rozmowę.

Je j  tematem były przede wszyst
kim wyznaczniki dotychczasowego 
awansu Ziemi Łódzkiej i kierunki 
dalszego rozwoju.

A  oto wypowiedź I  sekretarza К  W :
— Pytacie o wyznaczniki do łych czasowe

go awansu województwa łódzkiego. Jest 
ich wiele. I zmieniająca sdę na korzyść 
przemysłu struktura gospodarcza woje. 
wództwa, i powolny, ale przecież systema
tyczny wzrost produkcji rolnej, przy stale 
polepszającej się strukturze zasiewów i roz 
woju hodowli, w dużym stopniu dostoso
wanych do potrzeb tek wielkiego skupiska 
ludności, jakim  jest Łódź, i cała gama in
nych • rozwiązywanych problemów, żeby 
chociażby Wspomnieć o budownictwie mie
szkaniowym. zagęszczającej się sieci pla
cówek oświatowych, czy też służby zdro
wia. Występują więc na Ziemi Łódzkiej 
wszechstronne tendencje rozwojowe. W a r
to jednaik szczegółowiej zwrócić uwagę na 
niektóre z nich.

Kiedyś, właśnie na łamach „Odgłosów” 
spotkałem się z określeniem, że dawna 
geografia przemysłu w okręgu łódzkim 
przypominała rozchodzące się kręgi na wo
dzie — im dalej od metropolii — Łodzi, 
tym  mniej zakładów przemysłowych. To 
porównanie w  dużym stopniu odpowiadało 
prawdzie. Koniecznie tu jednak trzeba po
służyć się czasem przeszłym, ponieważ 
dzisiejsza geografia jest odmienna. Zmie
n iły  ją liczne obiekty wybudowane w 
ostatnich latach, z których dla przykładu 
można wymienić działoszyńską cementow
nię „W artę ” , skierniewicki „Chemostal", 
pracujące zaledwie k ilka miesięcy nowe 
zakłady odzieżowe, czy też 73 obiekty prze 
m ysłu drobnego, rozsiane po całym Woje
wództwie. Lokalizacja tych zakładów, jak 
również zapowiedzianych w programie wy 
borczym Wojewódzkiego Komitetu F  .IN: 
Fabryk i Przenośników Górniczych w W ie 
luniu, Skręcalni Elastilu w Łowiczu, Za
kładów Chemicznych w Sieradzu i Zak ła
du Konfekcyjnego w  Radomsku, a także 
innych, co do których nie zapadły jeszcze 
wiążąco decyzje, a które będziiemy się sita- 
ra li umiejscowić w  takich zaniedbanych 
pod tym względom powiatach, jak  na 
przykład rawski, wszystko to można uznać 
za pierwszy wyznacznik awansu Ziemi 
Łódzkiej.

Już  ty lko z powyższego wyliczenia w y 
nika i  drugie novum w  województwie 
łódzkim. M am  tu na myśli rozwój przemy
słu w  oparciu o miejscowe zasoby surow
cowe, o więc odstąpienie od »sad y , że 
okręg łódzki to włókno i jeszcze raz w łók
no. Podkreślenie tej zmieniającej się 
struktury przemysłowej wydaje się bardzo 
istotne również ze względów społeczno- t 
ekonomicznych. Nie pozostaje to bowiem 
bez wpływu na dochodowość ludności.

Trzecim czynnikiem określającym awans 
Ziemi Łódzkiej, są zmiany dokonujące się 
na wsi. Mam tu na myśli zarówno nowo
czesność, która toruje sobie drogę w  roz
drobnionym przecież rolnictwie, wyższą 
niż przed laty kulturę gospodarowania

Fot. W. Parys

dogadamy i proponuję mu żeby się 
wziął lepiej za odrabianie lekcji.

Mój syn jest warszawiakiem, gdy się 
urodził, po Pekinie na Ochocie czy też An
nopolu — typowych warszawskich slum
sach nie zostało już ani śladu, ale śmiem 
twierdzić, że i nawet starszy od niego mło
dzieniec, mieszkaniec łódzkiego śródmieś
cia, mógłby zadać identyczne pytanie. Łódź 
jest bowiem przedziwnym miastem, mo
żna iw nim spędzić całe życie i nic wy
chylić nosa poza Piotrkowską i kilkoma 
przylegającymi do niej ulicami. Układ k la 
sowy miasta dopiero ostatnio poprzez no
we budownictwo osiedlowe, z reguty lo
kowane na przedmieściach, został poważ
nie naruszony, bowiem w  Łodzi nie tyle 
lud wkroczył do śródmieścia, oo mieszczuch 
na peryferia.

Gdy k ilka la t temu „Odgłosy”  zaprosiły 
reporterów na konkurs „Opisania Łodzi”  
wożono nas autokarem i pokazywano dziel
nicę po dzielnicy. By ło  wśród nas kilku 
łodzian lub pól-łodzian do których zali
cza się niżej podpisany, ale te różne Ża- 
bieńce, Griinbachy czy Szlezyngi ogląda
liśm y z prawdziwym zainteresowaniem, 
tak jak ogląda się miaato, które widzi 
się po raz pierwszy. W  samej rzeczy po 
raz pierwszy właśnie wtedy poznałem całą 
ł/y& i chociaż w mieście tym  mieszkałem 
ładnych k ilka lat. Nie przypominam so
bie na przykład, by ktokolwiek z moich 
łódzkich kolegów szkolnych mieszkał na 
Wlktzewie, cey znali więc slumsy, nie 

wiem, ja  ich nie znałem...
Dlatego też nie protestuję, gdy teraiz właś 

nie w icep rz e w o d n icz ący  Ш Ш  na Widze

wie — Łaszczyk — autorytatywnie stwier
dza: pan nie jc-st z Łodzi, to pan nie wie
00 to były domy Zyndermana. Te właś
ciwe, na A rm ii Czerwonej 9 i  13.

2.

Historia slumsów na Widzewie wiąże się 
właśnie z nazwiskiem Zyndermana. Gdy 
Łódź stała się ziemią obiecaną z pobliskich
1 odległych wsi ciągnęli chłopi by szukać 
w  mieście pracy. Osiadali w izdebkach 
swych krewnych i znajomych, plącąc za 
kąt do spania bajońskie sumy. Wegetowali 
w  naprędce skleconych szałasach czy bu
dach. Wreszcie, gdy głód mieszkaniowy się
gnął zenitu jęli budować domy dla robot
ników wielcy fabrykanci. Chcieli mieć u- 
stabilizowaną załogę, a w tym celu świeżo 
upiedzeni robotnicy musieli ściągnąć ze 
wsi swojo rodzimy. Budowa domów dla 
robotników okazała się zresztą zjotym in
teresem, czynsze szły w górę, a robotnik 
był wypłacalnym lokatorem, bo po prostu 
komoirne potrącano mu z tygodniówki. Na 
Widzewie pierwsze domy dla robotników 
począł stawiać Kunitzer. B y ły  to małe dre
wniane domkl z ogródkiem, jakby żywcem 
przeniesione z sąsiednich wsi. Z zewnątrz 
wyglądały bardzo sielsko anielsko, gorzej 
w  środku: osiem izb, w każdej jedna ro
dzina. Większość domków kunitzerowskich 
została już wyburzona, ale zanim jeden 
z nich zostanie,t jak to jest w planie prze
niesiony do muzeum, można je jeszcze 
obejrzeć na Widzewie.

A N D R Z E J  B E R K O W I C Z

M ój dziesięcioletni syn niedawno 
zapytał mnie: tata, co to są slumsy?

Dziecko pyta, trzeba odpowiedzieć. 
Mówię więc, że to takie bardzo 
brzydkie domy, w których mieszkają 
bardzo biedni ludzie. Syn  myśli, m y
śli, wreszcie strzela: to te brzydkie 
domy na M D M , to są slumsy...



S U M M
W  minionym tygodniu ty le  nagro

madziło się wydarzeń, wym agających 
skomentowania, ie  trudno zdecydo
wać się od czego zacząć: Wietnamu* 
Dom inikany, Niem iec, czy świata 
arabskiego? Jatko, ie  „bliższa, koszula 
cia łu '1 — zaćm ijm y od Niemiec. A  
w łaściw ie picliam ej Jprzeiz w iele m ie
sięcy deklaracji na temat N iem iec* 
która przed kilku dniam i ujrzała 
św iatło dzienne.

Deklaracja, mimo ie  daje wyraz 
nierealistycznym  ocenom i powtarza 
wyświechtaną tezę o „praw ie do sa- 
mostanowiem ia " w  wydaniu imperia- 
listycm ym , gorzko rozczarowała Bonn.

'1  dlatego, że nie powiązano je j z 29 
rocznicą za/kończenia wojny, i  d late
go, ie  z <ttugo oczekiwane) in icjatyw y  
m ocarstw zachodnich w spraw ie Nie
m iec wyszły przysłowiowe „n ic i"...

I  tak игр. komentatorzy bońscy 
»wracają uwagę, ie  w  stosunJcu do 
w ersji proponowanej przez Am eryka
nów istotnym  zmianom uległ akapit 
drugi deklinacji, w którym bardzie) 
kategoryczne stwierdzenia zastąpiono 
■„badaniem" stanowiska Z SR R  w  
spraw ie niem ieckiej.

N ajlep iej jednak o tym rozczarowa
niu powiedzą sam i komentatorzy za- 
chodnioniem ieccy, oddajm y w ięc im 
na chw ilę głos.

'„Laury, które zebrał rząd federal
ny, są gorzkie i  n ie nadają się do te
go, by na nich spocząć. Co Bonn ma 
uczyń ić z papierkiem  w  sprawie Nie
m iec?... (z art. „Frank fu rter Rund
schau").

„W ie le  cytowana i  niem al wyblaga- 
пл deklaracja ie ty w ięc na stole. 
K iedy się ja czyta, nie można pra
w ie zrozumieć, o co było tyle krzy
ku i  zdenerwowania?" („W estfaelische 
Rundschau").

„Ten kto czyta opublikowany tekst 
deklaracji — przeciera oczy i pyta ze 
zdumieniem: to o to trw ały całe mie
siące in tryg i?" („Stuttgarter Zeitung").

1 dalej w  tym  samym duchu... Co 
tak bardzo irytu je  Bonn? Taktyka 
„n a  odczekanie", taktyka, która uw i
doczniła się nie tylko we wspomnia
ne) deklaracji, lecz również w  toku 
obrad i  końcowym komunikacie lon
dyńskie) sesji Rady NATO. Rozumo
wano widocznie tak: skoro nie jesteś
m y jednom yślni i dzielą пал dute rói- 
nice M ań  — odczekajmy. M oie do 
grudnia,, kiedy to ma się odbyć ko
lejna ,«ieśja, sytuacja będzie pomyśl
niejsza ?

Wa razie n ic jednak tego nie zapo
wiada. Wręcz odwrotnie — p Ą aw ily  
się nowe punkty rozbieżności, z któ
rych wym ienić trzeba przede wszyst
kim : Dom inikan? i konflikt arabsko- 
zachodnioniemieckl.

W  pierwszym  wypadku chodzi o 
dość szybkie i  niewygodne Stanom  
Zjednoczonym uznanie przez Francję 
rządu powstańczego płk. Caama.no, w  
drugim — o oświadczenie Bonn o na
wiązaniu stosunków dyplomatycznych 
z Izraelem , czego konsekwencją jest 
zerwanie kontaktów z N RF — Jak  do
tychczas — przez 10 krajów  arabskich.

Wszystko to razem n ie jest na rękę

POLONICA

W asryn gtonouA i  hardziej jeszcze fenm~ 
pliku je i tak trudną sytuację W NATO.

O stopniu spairalüoti>anda bloku 
świadczyć m oie całkow ity brak we
wspomnianym kom unikacie o obra- 
aach jak iejko lw iek oceny na temat 
kryzysu wietnamskiego lub też jak ie
gokolwiek wyrazu poparcia dla w iet
nam skiej polityki. USA . Po prostu w y
sunięta przez Francję groźba pu
blicznego sporu na ten temat skłoniła 
m inistrów krajów  czlen.lcowskich 
NATO do zupełnego pominięcia tego 
ważnego zagadnienia. I to w  czasie* 
kiedy prez. Johnson trudno 'fu i zli
czyć po raz który, poświęcił swe prze
mówienie to dniu 13 bm. w łaśnie woj
nie w  W ietnamie.

Jakże, chociażby w  św ietle tych 
faktów, nieprawdziw ie brzmią słowa 
Johnsona z innego wystąpienia — z 
okazji 20-lecia zakończenia I I  wojny 
śuHatowe) (notabene rocznicy, by nie 
urazić N RF, nie obchodzonej w  Sta
nach Zjednoczonych), w  których stw ier 
dzał, ie  osiągnięto: „zam iast izolacji
— partnerstwo, zamiast podziału — 
jedność..."

Jedność? W óiwzas, gdy na lamach 
prasy zachodniej coraz częściej po
dejm uje się temat przyszłości bloku 
pó Inocnoatla nt yckiego ?

W  równym, stopniu, jak  wydarzenia 
w  atlantyckim  sojuszu, na uwagę za
sługują także peiwne procesy w  sa
mych Stanach Zjednoczonych.

W  związku z obecnym kursem poli
tyk i am erykańskie), której w  stosunku 
do Wietnam u nie powstydziłby się 
sam Goldwater (powiedział przecież: 
„Johnson realizuje moją politykę* 
tylko robi to źle"), coraz częściej za
czyna się wspominać Kennedy'ego. 
Cala prasa znalazła w  ostatnich 
dniach m iejsce na omówienie dzia
łalności politycznej dwóch braci za
mordowanego prezydenta — Edwarda 
i  Roberta. Pretekstem do tego stała 
się zgłoszona przez Edwarda Kenne
dyego poprawlca do ustawy o prawach 
wyborczych Murzynów, w  które) pro
ponował on zniesienie w czterech sta
nach podatku wyborczego.

W prawdzie Senat odrzucił Ją w ięk
szością 40 głosów wobec 45, Jednak 
wyniku tego nie można uznać za po
rażkę zgłaszającego. I  to z kilku pb- 
wod/i w. Po pierwsze — za poprawką 
glosowało 38 demokratów i w  sumie 
odrzucona ona została większością 
głosów republikańskich. Po drugie — 
wnioskodawca oparł się silnej presji 
Johnsona, który kategorycznie doma
gał się Je ) odrzucenia.

Komentarze prasowe podkreślają, ie  
poprawka ta zyskała F.. Kennedy’emu 
dużą popularność i że Jesit z pewnoś
cią zaipowiedzią ubiegania się przez 
niego w  r. 1.972 (po dwóch kadencjach 
Johnsona) o fotel prezydencki.

Oba) bracia — piszą Ы теп Ш о ггу
— dążą obecnie do zdobycia jak  naj
pełniejszego popaircia ludności w ie l
kich ośrodków m iejskich i przemysło
wych oraz wszystkich kół postępo
wych, które rozczarowały się polity
ką Johnsona. Szanse młodszego bra
ta — Edwarda, jednak z pewnością 
większe...

Ten powrót do nazwiska poprzed
niego prezydenta Je tt bardzo zna
m ienny. Jeszcze w  ub. roku w  dużym  
stopniu utożsamiano politykę Kenne
dyego i  Johnsona, dziś zaczyna sie 
je  różnicować. Nietrudno domyślić 
się, ie  wpłynęła na to głównie bru
talna interwencja U SA  w  W ietnam ie.

W . S Ł A W S K I

N I E D Z I E L A ,
9 maja

•  Francuski ambasador 
przebywający w Santo Domin
go otrzymał zalecenie swego 
rządu utrzymywania kontak
tów z konstytucyjnym rzą
dem płk. Caamano. Komen
tując tę decyzję Francji Reu
ter pisze: prezydent de Gaul
le zadat nowy. cios amery
kańskiej polityce wobec Do
minikany, uznając fuktycanie 
powstańczego przywódcę.

#  Profesorowie uniwersy
tetu Columbia (USA ) otrzy
mują wynagrodzenie w  for
mie czeków. Bank, na który 
wystawiono czeki zaopatrzył 
je  następującą adnotacją: a- 
nalfabeci winni kwitować 
krzyżykami!

POLONICA

f ł ż b i e t a  c z y ż e w s k a
N A  Ł A M A C H  „ŁTTITCKA- 

T U R N O J G A Z IE T Y "

„L ttte ra tu m a Ja  Gasdeta“  
z dnia 10 kw ie tn ia  br. za
m ieściła w yw iad  przepro
wadzony Я Elżb ietą  Czy
żewską na tem at je j pra
c y  1 p lanów  n a  najb liż 
szą przyszłość. W yw iad  
przeprowadziła red. R . Mer
k i na w  zwl'azku r. Festi
w alem  F ilm ó w  Po lsk ich  w 
Z S R R , gdzie m. łn , zo

stanie w yśw ie tlo n y  r,Prze
rw any  lo t" , k tó ry  jak  
w iem y, byt k ręcony z 
udziałem  radzieckiego a k 
tora A leksandra Bie la je- 
wa. Odpow iadając na p y 
tania M erk lneJ Czyżewska 
m ów i: ,, P racu j ę dużo w  
teatrze i film ie. G ram  
główną rałQ w  sztuce A . 
M ille ra  i,Po  u p ad ku "; a

Jednocześnie b iorę -udział 
w zdjęciach do nowego 
film u Ju lia n a  Dziedziny 
pt. „Św ię ta  w o jn a ". Na
leży dodać, że Czyżewska 
Jèst znana w  Z S R R  i 
otrzym ała niejedną wyso
ką  ocenę radzieckiej k ry 
tyk i.

SORBONA CZCI 
STEFANA ŻEROMSKIEGO

W  św iątecznym  num erze 
y.La Sem aine  Po lona ise " 
z dnia 1«, IV .  b r. znajdu
jem y  inform ację* że w  
dn iu  24 m arca br. odbył 
się  w  Sorbonie w ieczór 
lite rack i pośw ięcony pa
m ięci Stefana  ZeromsUkle- 
go. zorganizowany przez

Facu lté  des Le ttres  t Ośro
dek Cywlliza<4)1 Po lsk ie j 
p rzy  Sorbonie. N a  n iezwy
k le  c iekaw y  w ieczór zło
żyła  się dyskusja  o dzie
łach  Żeromskiego, odczy
tanie Milieu nowel pisarza 
(przez p. D enis Sav; gnat 
z Com ćdie Française ) oraz

koncert m uzyk i polskiej 
(Chopin, Karłow icz , Szym a
now ski) w  w ykonan iu  lau 
rea tk i Konkursu  Chopi
nowskiego W W arszaw ie 
Franço ise  L e  G or Idee i 
M a rii Zaleskiej z O pery 
W arszaw skie j.

„K O T T  M IT  U N S " ,..

R edakcja  czeskiego DT- 
V A D L A  opublikow ała w 
jed nym  z ostatnich num e
ró w  dy-sikueję o  w ydanych  
w  C S R S  „SzUdcach o 
Szeksp irze" Ja n a  K o tta  z 
udziałem  znanych szelkspl- 
ro logów 1 p rak tyków  tea
tra ln ych . „M y ,  Czesi — 
pow iedział jeden z n ich  — 
lub im y zawsze przysięgać 
na  Jedna książkę. K iedyś 
pTzyslęgallśmy na B ib lię , 
potem na ścianowa, a dzi
sia j na K o lta ,.." . „K o tt  
m it u n s " — to 1юрчд1агпе

hasło. W  dyslk-usjl krytycy
i naukow cy zarzucali K o t
łow i szereg błędów fak 
tycznych , p rak tycy  zaś 
uznali subiektyw ne propo
zycje K o tta  za pobudzają
ce i  sugestyw ne".

W  kw ie tn iow ym  numerze 
D IV A D B L N IC H  A  F IL M O 
W Y C H  N O V IN  czytam y 
wypowiedź o szkicach K o t
ta- wybitnego k ry ty k a  an
gielskiego Kennetha Tyna-

nai kierownika lite rack ie 
go teatru  Lau rence  O llvie- 
ra . T yn an  m ó w ił o „ r e 
w o lu cy jn ym  oddźwięku 
książki Ko tta  na konty 
nencie eu rop e jsk im ", uz;na- 
jąc słuszność kom entarzy 
polskiego k ry ty k a  w  du
chu  „współczesnego egzy- 
stenojallzm u 1 współczes
nej w ym o w y  p o lityczn e j" 
w  stosunku do tragedii i  
k ro n ik  h istorycznych. Za 
strzeżenia Jego budzi na
tomiast In terpretacja  szeks
p irow sk ich  kom edllj

W T O R E K ,
XX maja

•  Trzy mocarstwa zachod
nie po wielotygodniowych 
dyskusjach ogłosiły w  Lon
dynie tekst' wspólnego o- 
świadczenia w sprawie pro
blemu niemieckiego, o które 
od dłuższego czasu zabiegał 
rząd boński. Oto opinia ga
zety zachodnioniemieckiej o 
tym dokumencie:

„Guard ian": jak dalece nie
ważnym dokumentem jest ta 
deklaracja trzech mocarstw w 
Mprawie Niemiec, mająca nie
stety, więcej wspólnego z po
lityką wewnętrzną i  rywa
lizacją między sojusznikami, 
aniżeli ze zjednoczeniem.

•  W  czasie obrad konfe
rencji sprawozdawczo-wybor
czej komitetu administracyj
nego Międzynarodowego Zrze
szenia Pracowników Trans
portu, Partów i Rybołówstwa 
(oddziału SFZ Z ) zabrał gło9 
przedstawiciel związkowców 
chińskich, który, w  nawiąza
niu do tekstu referatu spra
wozdawczego o trudnej sy
tuacji finansowe] Zrzeszenia, 
oświadczył, że Chiny nie pła
cą od . la.t obowiązujących 
skladetk, ponieważ S F Z Z  pro- 
wadzj politykę niezgodną 2 
interesami chińskich związ
kowców, wobec czego klasa 
robotnicza ChRL postanowiła 
nie płacić tych składek.

•  Według raportu angiel
skiego towarzystwa na rzecz 
reformy ustaw w  sprawie ho
moseksualizmu, przedłożonego 
Izbie Lordów, ponad X mi
lion Brytyjczyków jesit homo
seksualistami.

: i
\ Mężowie stanu potrafią ;

przekonać, politikierzy tyl i 
ko zagadać,

H .N ic o ls o n p u b lic y s ta  j

P O N I E D Z I A Ł E K ,
10 m a ja

•  Ja k  informuje agencja 
Sinhua na ekranach kin w 
ChRL wyświetlany jest kolo
rowy film dokumentalny o 
eksplozji pierwszej chińskiej 
bomby atomowej. F ilm  uka
zuj e między innymi transpor
ty  specjalnego sprzęto na 
miejsce wybuchu, pracę kon
struktorów i robotników. Po
kazano również reakcje ro
botników, naukowców, żoł
nierzy po ogłoszeniu komuni
katu o pomyślnym dokonaniu 
eksplozji, którzy „skacząc z 
radości, w itali pomyślnie do
konaną eksplozję pierwszej 
chińskiej bomby atomowej, 
wznosili hasta ,,Niech żyje 
przewodniczący Mao“ .

•  Prasa bejrucka donosi, 
że rząd Iziraela uzyskał zgo
dę Francji na sprzedaż ra
kiet typu ziemia — ziemia, 
których pierwsze dostawy 
mają nadejść z końcem br. 
Jednocześnie przebywający w 
PdTyżtt prezydent Libanu mial 
zwrócić się do de Gaulle'a z 
prośbą o  'umóżliiwięń.ie mu 
zakupu nowoczesnego uzbro
jenia potrzebnego Libanowi 
w  Tiwlązlku z ,,agresją grożą
cą ze strony Izraela“ .

•  Jedna z przeprowadzo
nych w  U SA  ankiet ujawni
ła, że coraz więcej kobiet a- 
merykańskich zakupuje do 
domów małpki. Zjawisiko to 
dostrzegane jest zwłaszcza 
wśród jcobiet, których dzieci 
dorastają bądź opuszczają ro
dzicielski dom. W  ciągu ubie
głych pięciu lat licaba takich 
domowych małpek wzrosła ze 
100 tysięcy do 750 tysięcy.

Oportunizm nie jest za 
dowalającą nam iastką po 
Utyki.

P ierre  Mendes — France

Ś R O D A ,
12 maja

•  W  Londynie zakończyła 
się sesja Rady Ministerialnej 
NATO. Treść opublikowanego 
komunikatu „stanowi przy
kład dyplomatycznej subtel
ności i jest. wzorem wewnę
trznego kompromisu; każdy 
bowiem może doszukać się 
w  nim czegoś, oo by go za
dowoliło" (AFP).

•  Z końcem bieżącego ro
ku radziecka sieć telewizyj
na dysponować będzie 190 
centrami nadawczymi i stacia- 
mi przekaźnikowymi. Umożli
w i to odbiór programu tele

wizyjnego 100 milionom 
widzów.

ф  Podczas transmisji tele
wizyjnej prowadzonej za po
średnictwem sztucznego sate
lity  ,,Early  Bind“  służby kry
minalne Stanów Zjednoczo
nych, W. Brytan ii i Kanady 
wym ieniły rysopisy poszuki
wanych przez nie przestęp
ców w  celu ustalenia możli
wości użycia tego środka ko- 
m unikacii dla potrzeb poli
cji. Eksperyment przyniósł 
niespodziewany rezultat. Uję
ty bowiem został poszukiwa
ny od 1961 roku prz,ez wla- 
dz,e kanadyjskie sprawca na
padu rabunkowego na mont
realski bank. Przestępca mi
lo tym połechtany, rzekł: 
trzeba było aż sztucznego sa
telity, aby mnie złapać.

C Z W A R T E K ,
13 maja

•  Zachodnioniem-iecki ty
godnik „D er Spiegel" publi
kuje artykuł poświęcony sy
tuacji publicystyki zachód,nio- 
niemieckiiej. Z  a-rtytkułu wy
nika, że w  N R F  nasila się 
proces rugowania z życia pu
blicznego publicystów i dzien
nikarzy lewicowych. Prasa, 
radio 1 telewizja zachodnio- 
niemiecka stają się w  związ
ku z tym w  coraz większym 
zakresie terenem działania 
„publicystów wiernych rzą
dowi i konformistów wszel
k iej maści“ . „Gdzie sdę po
dziali, zapytuje autor artyku
łu, w ielcy krytycy, publicys
tyczni rebelianci, dziennikar
scy przywódcy opozycji, któ
rych imiona błyszczały przed 
wielu laty na łamach prasy 
codziennej, których tezy w y
woływały tak wiele namięt
nych i  owocnych dyskusji 
wśród niemieckiej opinii pu
blicznej?“ , Artykuł kończy 

. pytanie: „Dokąd to wszyst
ko prowadzi?“ .

K iedy ktoś przypatrzył 
się dobrze kobiecie robią
cej wiosenne porządki, 
fu i się n ie dziw i, że tor
nada noszą kobiece imio
na.

M ilton Berle  — aktor

S O B O T A ,
15 maja

P I Ą T E K ,
14 m a ja

9  Przewodniczący Nad
dnieprzańskiej Rady Gospo
darki Narodowej Z S R R  oce
niając dotychczasowe wynik i 
eksperymentu polegającego na 
-^prowadzeniu w  42 zakła
dach pracy 5-dniowego ty
godnia roboczego oświadczył! 
5-dniowy tydzień roboczy... 
naszym zdaniem, całkowicie 
zdał egzamin. Sprzyja on 
wzrostowi wydajności pracy, 
stwarza większe możliwości 
najwłaściwszego wykorzysta
nia wolnego czasu pracują
cych, sprzyja lepszej organi
zacji ich wypoczynku i  na
uki.

•  Jacqueline Kennedy» 
wiciowa po zmarłym prezy

dencie, otrzymuje tygodnio-

Nacjom ltzacja — dem cjonallzacja — renacjom lrzacja — 
de-renacjonallzacja — re-de-renacjonalitzacja — z dziejów prze

m ysłu stalowego w  Anglii.

wo 1500-2000 listów. Rząd 
U SA  przeznaczył do dyspozy
c ji p. Kennedy 50 tysięcy do
larów rocznie, aby w  ten 
sposób pomóc jej w  zorgani
zowaniu odpowiedzi na tę ob
fitą korespondencję.

9  Miesiąc tomu Sophia 
Loren otrzymała od jednej Z 
wytwórni film owych, propo
zycję kreowania roli wieś
niaczki włoskiej Cabrini, któ
ra wyemigrowała do U SA  i  
uznana została za świętą. 
Przeciwko kandydaturze So- 
,phi Loren ostro wystąpiły 
zakonnice seminarium no
szącego imię włoskie1] emi
grantki. Zakonnice utrzymu
ją, że wybór Loren „jest naj
gorszym z możliwych wybo
rów odtwórczyni ro li świętej 
kobiety".

■ „Borba” : ■„ Cudzoziemiec 
poznawszy zaledwie Polskę i 
jej ludzi, zazwyczaj spostrze
ga, że można tu wprawdzie 
usłyszeć nadzwyczajne pomy
sły przezwyciężenia najbar
dziej skomplikowanych prob
lemów gospodarki socjali
stycznej, ale zauważy zara
zem, iiż Polska bojażliwie po
dejmuje decyzje o zastosowa
niu tych pomysłów w prak
tyce, nawet wówczas gdy zo
stały już wypróbowane” .

■ Przebywająca w WRD 
delegacja komunistów wło
skich przekazała 1П0 milio
nów lirów na szpital poło
wy, jako dar Włoskiej Pąrtli 
Komunistycznej dla narodu 
wietnamskiego.
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WIELE IEST WYZNACZNIKÓW 
AWANSU WOJEWÓDZTWA

Dalszy ciqg ze słr. 1
Зак i wprowadzenie do życia mieszkań* 
ców wsi wiele nowego, które niosą: radio, 
telewizja, klubo-kawiarnie, telefon itp.

Tak zaledwie szkicowo zarysowane .prze 
obrażenia w województwie łódzkim mają 
kolosalny w pływ  na życie jego mieszkań
ców. Otworzona została możliwość. <«4 sto 
W ocenie i dorobku nie znajdująca w łaści
wego miejsca, w y b o r u  zawodu. Co to 
oznacza, jak ie  daje możliwości zaspokoje
nia osobistych ambicji człowieka, jogo za
wodowego i społecznego awansu — oczy
wiście nie muszę wyjaśniać. Skazani w  
blach przedwojennych na pozostanie we 
Wsi młodzi ludzie, dziś mają warunki do 
dokonania świadomego wyboru.

W  ten siposńb deprecjonowany dawniej 
fcawód rolnika odzyskuje swoją, należną 
•hu rangę. Pomaga zresztą w  tym stała tro
ska władzy ludowej o zawodowe kw alifi
kacje rolnika, wyrażająca się w  powszech
nym szkoleniu rolniczym, rozwijającym 
się burzliwie szkolnictwie przysposobienia 
•'olniczego oraz rozwoju szkół technicznych.

Awans województwa łączy się przeto 
nierozerwalnie z możliwością awansu jego 
mieszkańców i to jest istot* dotychcza
sowego dorobku.

Pytacie jednak również o dalszą perspek 
tywę. Jest ona dla Ziemi Łódzkiej bardzo 
optymistyczna. Tym bardziej, że jak Czy
telnikom „Odgłosów”  wiadomo, na terenie 
Powiatu bełchatowskiego odkryto przebo
gate złoża węgla brunatnego, które mo*ą 
s,ać się podstawą powstania w  tym rejo
nie wielkiego ośrodka przemysłowego. Tę 
Perspektywę, ciągle jeszcze dopraoowywa-

ną w  różnych wariantach, obecnie jednak 
wyłączę z rozważań. Projekt nowego pla
nu 5-łetniego skonstruowany zestal bez 
uwzględnienia Bełchatowskiego Okręgu 
Przemysłowego, który — rzecz jasna — 
wymagać będzie dodatkowych, wysokich 
środków finansowych.

Podstawowymi kierunkami rozwoju wo
jewództwa w  nowym 5-leciu będą: inwe
stycyjny 1 bezinwestycyjny rozwój prze- 
m>»słu i rolnictwa, wykorzystanie miejsco
wych zasobów surowcowych, rozwój usług 
i rzemiosła oraz jak najdoskonalsze łącze
nie środków państwa ze środkami własny
mi ludności. Tak, jak  w całym  kraju, tak,

a może w  jeszcze większym s to p n iu ,  \ w  
w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  p o d s ta w o w y m  z a 
ło ż e n ie m  p l a n u  n a  l a t a  1966— 1970 j e s t  
zapewnienie miejsc pracy dla tych roczni
ków, które osiągają zdolność do pracy za
wodowej. W s tę p n e  o b l ic z e n ia  w y k a z u ją ,  
ż e  j e s t e ś m y  w  s t a n i e  r o z w ią z a ć  te n  i s to t 
n y  p r o b le m  p o d  w a r u n k i e m  je d n a k ,  że  
dobrze zsynchronizujemy potrzeby kadro
w e naszej gospodarki z przygotowaniem do 
zawodu. Z a g a d n ie n ie  to  b ę d z ie  z r e s z tą  t e -  
m a t e m  j e d n e g o  z, n a jb l i ż s z y c h  p l e n a r n y c h  
p o s ie d z e ń  K o m i te tu  W o je w ó d z k ie g o  p a r t a .

O  c o  t u  c h o d z i?  O  to , ż e  z  j e d n e j  s t r o 
n y  j u ż  o b e c n ie  w  n i e k t ó r y c h  r e jo n a c h  w y  
s t ę p u j ą  n a d w y ż k i  s i ły  r o b o c z e j ,  z  d r u g ie j  
z a ś  o d c z u w a m y  w  g o s p o d a r c e  d e t i c y t  k w a  
l i f i k o w a n y c h  r o b o tn i k ó w ,  n ie  m ó w ią c  ju z
0  te c h n ik a c h  i  in ż y n ie r a c h .  Co w ię c e j  — 
w s t ę p n e  b i l a n s y  w y k a z u j ą ,  ż e  m im o  s z y b 
k i e g o  r o z w o ju  s z k o ln i c tw a  z a w o d o w e g o ,  
n i e  b ę d z i e m y  w  s t a n i e  p r z y g o to w a ć  w  
w o je w ó d z tw ie  o d p o w ie d n ie j  l ic z b y  s p e c ja l i 
s tó w  w  n i e k t ó r y c h ,  s z c z e g ó ln ie  d e f ic y to 
w y c h  d z ie d z in a c h .  M u s im y  w ię c  s z u jî tfc  
p i l n i e  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h .

S p r a w a  k w a l i f i k a c j i  u r a s t a  d o  m i a r y  z a 
s a d n ic z e g o  p r o b le m u  i m u s i  p o z o s ta w a ć  w  
c e n t r u m  z a i n t e r e s o w a n ia  p r z e z  n a jb l iz s z e  
l a t a .  W ie d z e  o g ó ln a  i k w a l i f i k a c j e  z a w o 
d o w e  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  i  z  p u n k t u  w id z e 
n i a  lu d z k ie g o ,  i z  p u n k t u  w id z e n ia  s p o łe c z 
n e g o  n ie  m o g ą  b y ć  d l a  n a s  o b o ję tn e .  
O ś w ia ta ,  c h o ć  j e s t  to  w  d u ż y m  s to p n iu  
n i e w y m ie r n e ,  p a r t y c y p u j e  w y s o k o  w  w y 
p r a c o w a n iu  d o c h o d u  n e r e d o w e g o ,  W  o k r e 
s ie ,  k i e d y  n a d a j e m y  ta le  w y s o k ą  r a n g ę  z a 
g o s p o d a r o w a n iu  r ó ż n o r o d n y c h  r e z e r w  —
1 o  t e j  n ie  w o ln o  n a m  z a p o m n ie ć .

Żyjem y w ozajach, kiedy rzetelna wiedza
i wysokie kwalifikacje wyznaczają w du
żym stopniu sylwetkę człowieka, określają 
jego miejsce w  społeczeństwie.

U t a r ł o  s ię  —  n ie  b e z  r a c j i  — o k r e ś l e n i e ,  
ż e  n o w a  p ię c io la tk a  b ę d z ie  p ię c io la t k ą  n o 
w o c z e s n o ś c i.  A  w ię c  n o w o c z e s n y  p r z e m y s ł ,  
n o w o c z e s n e  m a s z y n y ,  n o w o c z e s n y  s p o só b  
w y tw a r z a n ia  i. ..  n o w o c z e s n y ,  r o z u m n ie  i  
s p r a w n i e  k i e r u j ą c y  t ą  w ie lk ą  t e c h n ik ą ,  
c z ło w ie k .

Dlatego tak mocno akcentujemy problem

wiedzy I kwalifikacji w  programie w y 
borczym Wojewódzkiego Komitetu F JN .

Akcentujemy w  nim ponadto — i to tak
że' jest wyznacznikiem perspektywy Zie
mi Łódzkiej — samodzielność podejmowa
nia i rozwiązywania problemów ргмчг. w ła
dze miast i powiatów, czego oczywiście 
nie można dokonać bez szerokiej inicjaty
w y  społecznej. Można zatem powiedzieć, że 
zapalone przed IV  Zjazdem Partii „zielo
ne światło”  dla pomysłowości i gospodar
ności nio zgaśnie ani na chwilę w całym 
nowym pięcioleciu. Chodzi o to, by 23 mld 
złotych, które naj pra wdo|#dobnio i otrzy
mamy na inwestycje w  latach 1966— 1970 
by ły  uwielokrotniajje w  rezultacie społe
cznego działania i wykorzystania istnie
jących rezerw.

Chciałbym w  tym miejscu przypomnieć, 
że w  toku ustalania clternatywnych pla
nów wykazano np. możliwość w zakładach 
województwa, powiększenia produkcji równo
o 1 miliard ził bez jakichkolwiek środków 
inwestycyjnych.

Jest to jeden z przykładów, co można 
osiągnąć, gdy odwołujemy się do gospo
darskiej myśli załóg.

Przykład ten podałem dlatego, że podob
nych będzie potrzeba jak najwięcej.

Środki inwestycyjne, które otrzymamy, 
zapewniają dalszy rozwój woj. łódzkiego, 
wzbogacenie jego panoramy o nowe obiek 
ty przemysłowe i rolne, szkoły, budynki 
mieszkalne... W  tej panoramie wiele jed
nak jeszcze możemy zmienić sami.

Trwa obecnie wielka przedwyborcza roz
mowa kandydatów na posłów i radnych 
z wyborcami. Nie obiecujemy w tej roz
mowie żadnych „złotych gór’’, wskazujemy 
jednak drogi rozwoju województwa i real
ne możliwości stałego polepszania warun
ków życia jego mieszkańców.

Spotykam y się wszędzie z życzliwymi, 
czynnym poparciem dla wojewódzkiego 
programu wyborczego i — co najistotniej
sze — z wysoką świadomością społeczną. 
Го jesit najlepszą gwarancją, że zamierze
nia przyjmą konkretne kształty, że to, co 
iziś nazywamy perspektywą — jutro, po
jutrze będzie faktem.

ST E FA N  .T Ijn FY SZ r7 A K
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Dalszy ciąg ze słr. 1

Prawdziwe slumsy wybudował jednak do
piero Zynderman. Zamiast małych domków 
sprytny przedsiębiorca budowlany zaczął 
Mawiać czteropiętrowe koszary z czerwo
n i  cegły, o wielkich długich yodwórzach-

studniach, gdzie nawet dniem panował pól 
mrok. Na podwórzach tych, by wykorzy
stać miejsce do maksimum ustawiał jesz
cze drewniane domki. Na piętrach ciągnę
ły  się długie korytarze, z których prowa
dziły drzwi do jednoizbowych mieszkań, 
zaopatrzonych w  niewielkie kuchenki. W  
każdej izbie niebawem gnieździło się kilka 
rodzin. Ani wody ani kanalizacji ani u- 
sSępów pan Zynderman nie budował. B y 
ły  to domy jak ze złego snu...

Złą też się cieszyły sławą. Henryk Wy- 
chowaniec, strażak z Zakładów Marchlew
skiego. który urodził się w domu Zynder- 
mana opowiadat mi historie zasłyszane jesz 
:ze od rodziców.

— A więc ci od Zyndermana zasadzali się 
na rogatkach i czatowali na chłopów jadą
cych do Łodzi. Ściągali od nich haracz, a 
jak któryś nie chciał dać, to mordowali...

To było Jeszcze przed pierwszą wojną 
ale i później domy na Arm ii Czerwonej 9
i 13 ściślej mówiąc ich mieszkańcy byli 
postrachem Widzewa. Tak się jakoś zło
żyło, że w  domkach kunitzerowskich w y
rosły dynastie proletariuszy, którym W i
dzew zawdzięcza właśnie miano „czerwo- 
nego” , a u Zyndermana gnieździł się lum- 
penproletariat.

Przed wojną panie to i policjant bał się 
zajrzeć na podwórko zyndermanowskie — 
mówi mi przewodniczący Łaszcz у к zako
chany w  swojej dzielnicy. — A  już żaden 
obcy nie mógł sdę u nich pokazać... Pan 
nie zna takiego lasku tutaj, nazywaliśmy 
go „małpim  gajem” , to jak żony wracały 
do domu z wieczornej zmiany л musiały 
przez niego przechodzić to mężowie w y 
chodzili im naprzeciw, bo tam właśnie u- 
rzędowali ci od Zyndermana. Tam i Stepy 
Maks przez pewien czas mieszkał. Słynne 
były na Widzewie w ojny chłopaków od 
Zyndermana z tak zwanym „Dołkiem ” , oj 
krew  się wtedy lała. Ale muszę panu po
wiedzieć, że później ooś tam się zmieniło. 
W  czasie okupacji prowadziłem tajne kom- 
ploty nauczania właśnie w domach Zynder- 
mana. Tam było najbezpieczniej...

A le domy Zyndermana jeszcze wcześniej 
zostały .nobilitowane...

Rok 1933. Gdy związek przemysłowców 
w odpowiedzi na pismo związku włóknia 
rzy jeszcze raz odmówił przywrócenia la
mowy zbiorowej klasowcy postanowili pro
klamować strajk powszechny w dniu 6 mar
ca. Pierwsza stanęła W1MA. Po kilku 
dtiiach robotniczej okupacji fabryki, konna 
policja dostała się po schodach do hal fa
brycznych. Robotników za>a Lakowano sza
blami. W yparli oni jednak policjantów ze 
wszystkich hal. Policja ponowiła szarżę, ro
botnicy wycofali się na ulicę... Bronili się 
później przed szarżą z bramy Zyndermana. 
Ktoś w  pewnej chwili od Zyndermana rzu
cił kamieniem i tra fił komisarza. Komisarz 
strzelił, ktoś rzucił kamieniem jeszcze 
raz. Jeden z policjantów rzucił się 
z karabinem do bramy, trzymał 
broń oburącz. I  wtedy wyszła właśnie 
z bramy młoda dziewczyna, 17-letnia miesz
kanka domu Zyndermana — Jadw iga W o j
ciechowska. Przewodniczący Laezczyk, któ
ry  wówczas chodził jeszcze do seminarium 
nauczycielskiego był tarn i’ wszystko-wi
dział, chociaż dyrekcja surowo zakazała 
chodzić na takie demonstracjo ale właśnie 
może dlatego wszyscy gimnazjaliści wyszli 
na ulicę. W idział więc Laszczyk jak W oj
ciechowska wybiegła, bo gdzieś tam zosta
wiła otomankę, szła właśnie po nią, gdy 
padł strzał. Strzelił i zabił Wojciechowską 
ten policjant, który trzymał karabin obu
rącz jakby bał się, że mu broń odbiorą...

Pogrzeb Wojciechowskiej or*emieaU swj

w  olbrzymią manifestację polityczną. Jesz
cze dzisiaj ludzie na Widzewie wspominają 
ten pogrzeb, jakby odbył się on niedawno.

— Sam ksiądz Brzeziński co to zawsze 
wzywał robotników do posłuszeństwa wo
bec fabrykantów, poprowadził kondukt, m i
mo, że ludzie n eśli czerwone sztandary — 
wspomina Cimilakowa, stara robotnica 
W łM Y . — Nie zawahał się nawet gdy kon
duktowi żałobnemu zagrodził drogę oddział 
policji. Poszedł wprost na wysunięte ba
gnety. Policjanci się rozstąpili i przepuś
cili jego, trumnę i część konduktu. lw em  
dopiero rozpoczęli szarżę. Znowu posypały 
się kamienie aż policja musiała ściągnąć z 
miasta samochód pancerny...

Nobilitacja domu Zyndermana, dawniej 
znanego jedynie jako twierdza widzewskich 
lumpów w  1963 roku została uznana oficjal
nie. W tedy to właśnie wmurowano na domu 
Zyndermana tablicę ku czci 17-letniej Ja 
dwigi Wojciechowskiej, która padła od ku
li sanacyjnego policjanta. A  była przecież 
mieszkanką właśnie tego domu...

Na rak przed wmurowaniem tej pamiątko
wej tablicy jedna z mieszkanek domu Zyn
dermana znowu chwyciła za broń... Tym 
razem była to siekiera, którą groziła prze
wodniczącemu Laszczykowi.

— Jeśli nie zostawicie mnie w  spokoju, 
porąbię, słowo daję porąbię — mówiła.

Laszczyk był już przyzwyczajony, bo je
śli w  czasie tych licznych wizyt jakie w 
owym okresie składał mieszkańcom domów 
Zyndermana nie wszędzie nawet wyciąga
no na jego widok siekierę, to spotykał się 
wielokrotnie z groźbami i złorzeczeniami.

Wszystko należy jednak opowiedzieć po 
kolei. A  więc rzecz cala zaczęła się w 11161 
roku gdy uchwalono program wyborczy 
Dzielnicowego Kom.tetu Frontu Jedności Na 
rodu dzielnicy Widzew. W  programie tym
można było przeczytać: ....Dzielnica Widzew
ulegnie poważnemu przeobrażeniu. Zniknie 
z jej powierzchni większość starych ruder, 
a na ich miejsce staną nowoczesne budyn
ki. Widzew stanie sdę piękną, nowoczesną 
dzielnicą zie wszystkimi urządzeniami ko 
munalnymi i kulturalnym i.”

W  tej w izji Widzewa nie mieściły sę  zu
pełnie slumsy Zyndermana. Rozpoczęto ak
cję wyburzania domów, głównie kun tzorow- 
skich, od Konstytucyjnej do NiciarnianeJ 
rozebrano 70 domków, by przygotować miej
sce pod nowe osiedle. 121 domów wyburzo
no z powodu złego stanu technicznego, 
zlikwidowano wszystkie sutereny, co jednak 
zrobić z domami na A rm ii Czerwonej 9 i 
13? Wyburzyć je było nie sposób, padła de
cyzja adaptacji: założenia wody, kanaliza
cji, wyburzenia baraków w  podwórkach, 
wybudowania ustępów, stworzenia mieszkań 
dwu i trzyizbowych. Przede wszystkim 
jednak należało pótowę mieszkańców do
mów Zyndermana przesiedlić do nowych 
mieszkań, bez tego bowiem żadne zmiany 
w tych slumsach nie były możliwe. Widzew 
w  ogóle m iał o 6,2% Większy wskaźnik za
gęszczenia mieszkań niż cała Łódź, w  1960 
roku 2,1 osoby przypadało na izbę i między 
innymi domy Zyndermana psuły statystykę. 
97% mieszkań u Zyndermana stanowiły 
mieszkania jednoizbowe, w  każdej izbie ro
dzina.

Aktualna statystyka Dzielnicowej Rady 
Narodowej Widzewa powiada, że w  latach 
1961— 1964 3136 rodzin otrzymało nowe mie
szkania, wśród nich 285 z domów Zynder
mana. Statystyka jednak milczy, ile Lasz
czyk i inni działacze musieli się natrudzić 
i namęczyć nim zdołali przekonać tych 285

rodzin by wyprowadziły się ’do lepszych
m ieszkań .

— Tutaj urodziliśmy się, tutaj wychowa
liśm y, zostawcie nas w spokoju — tłumaczy
li działaczom. Wtedy to właśnie wydarzyła 
się owa historia z siekierą...

Oczywiście nie należy z całej tej sprawy 
wyciągać wniosku, że ludzie, którzy całe 
życie spędzili w slumsach chcą w  nich 
nadal pozostać, bo tak bardzo lubią ciem
ne korytarze, mieszkania bez wody i śmier
dzący ustęp na podwórku. Nie, mieszkańcy 
domów Zyndermana bardzo chętnie prze
prowadziliby sdę do nowych jasnych blo
ków, pod jednym tylko warunkiem; była 
na Widzewie. Tymczasem w ielu rodzinom 
proponowano przeprowadzkę do innej dziel
nicy. . . .  , , ,— W ym yślali nam od patriotów lokal
nych — mówi, znany nam już Henryk Wy- 
chowaniec. M a on zresztą w tej całej spra
wie własne zdanie: to jest celowa polityka, 
chcą nas rozparcelować po całym mieście...

Reporter po râiz pierwszy chyba spotyka 
się z tak silnym przywiązaniem ludzii do 
swojej dzielnicy. Reporter zna już jednak 
tradycje Widzewa i nie dziwi się... Posta
nawiam natomiast zbadać jak też cała spra
wa wygląda

Na Widzewie w  latach 1961 — 1964 odda
no do użytku 62.42 izby w pięknym osiedlu 
przy u licy Konstytucyjnej, w tym samym 
czasie 2000 rodzin widzewskich otrzymało 
przydziały w nowym budownictwie, wyda
wałoby sdę, że dla wszystkich powinno star
czyć miejsca w ukochanej dzielnicy. W  rze
czywistości jednak tylko pierwszy blok na 
Konstytucyjnej jest w  10(1% widzewski, 
inne są już „mieszane", nieraz nawet z 
przewagą mieszkańców z innych dzielnic; 
przybyszy. W idzewiacy, oczywiście nie 
wszyscv, są rozżaleni i jak na przykład 
Henryk Wychowanlec mówią o „celowej 
polityce” ...

Rozmawiam na ten temat z tow. Milero- 
wą, sekretarzem propagandy K D  P Z P R  na 
Widzewie.

Widzów do tej pory prawie w  ogóle nie 
m iał własnej inteligencji. Jeśli więc chcie
liśmy mieć w  dzielnicy lekarzy, nauczy
cieli musieliśmy im  zapewnić mieszkania. 
Dlatego nie dla wszystkich widzewiaków 
starczyło miejsca w  ich dzielnicy...

Rozmawiałem na Widzewie z wieloma 
działaczami. Ze wszystkich tych rozmów 
nie wynikała bynajmniej chęć „rozparcelo
wania W idzewa” , a przeciwnie zachowania 
muzealnego charakteru dzielnicy, czegoś w 
rodzaju żywego podręcznika do studiowa
nia dziejów ruchu robotniczego. Na przy
kład historia z herbaciarnią...

Przed wojną była na Widzewie herbaciar
nia PSS , w  której tradycyjnie zbierali się 
działacze robotniczy. Niejedna ulotka zo
stała tam właśnie zredagowana, niejedna 
decyzja strajku tam zapadła. T oto teraz 
działacze widzewscy postanawiają wskrze
sić herbaciarnię, mówią: niech przychodzą 
ci sami ludzie co przed wojną, niech spę
dzają czas kulturalnie... Tamci jednak by
li już starzy i woleli posiedzieć w domu 
przy telewizji, natomiast do nowo otwartej 
Iherbacdami przychodziła młodzież, która 
nie lubiła herbaty, za to przynosiła wódkę 
w butelkach. Herbaciarnię trzeba było zam
knąć, bo życie bardzo nie lubi muzeów, nie 
zależnie od tego czy chce je organizować 
władza czy też sami ludzie.

A N D R Z E J B ER K O W IC Z

PS . A nad panem Zyndermanjm nie musd 
my się litować: dostał działki zastępcze.
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M A K O W IE C K I

Pociąg by ł już w  biegu, gdy 
z tunelu wyskoczyło paru ta
kich szybkich chłopaków; więc 
zaczęli go ścigać wrzeszcząc o- 
błędnie, a ten co w ynurzył się 
ostatni, co migał zwodniczo na 
szarym końcu —  ten, proszę 
państwa, szarżował najbar
dziej: przeskakiwał kałuże i 
ławki, omal wpadał na tory, 
roztrącał biodrami zaspanych 
przechodniów, zw ija ł się, k i
w ał i zataczał, i kiedy tamci by 
li już w  przedziałach, on —  

Jeszcze leciał, z w iatrem  i z 
deszczem, z ogromnym prag
nieniem zwycięstwa!

I  wreszcie wykonał ten skodc. U  
progu peronu. Ze musiałem za
mknąć oczy. A ïe nio podniósł sie 
krzyk, więc wiedziałem, żo iest 
dobrze, że żyje i nic mu nie brak.
— A  za chwilę był już w  środ
ku, bo ktoś z tamtych otworzył 
mu drzwi. Ktoś zaraz klepnął go 
w  plecy, „Dobry Jesteś”  — po
wiedział ktoś inny, a on nie mó
w ił nic, bo ciężko oddychał, bo 
by ł zmęczony...

Twarz m ial spoconą i  bladą, 
srtebnowąną kurtkę rozpiętą pod 
szyją, a przemoczony beret i k ra 
ciasty szalik od razu zdjął. Zacie
ra ł ręce kościste 1 duże, palce 
przeszły cale nikotyną wziął w  raie 
sękatego „Sporta”  starannie przy
palił, rozsiadł się wygodnie na 
ławce przedzilału i zaraz dali mu 
kerty.

Bo na lindi Łódź — Kutno zaw
sze gra Się w  karty. W  różne — 
stare i nowe, znaczone 1 pornogra
ficzne. Gra się w  przedziałach, 
wygodnie, na siedząco, na teczikach, 
aktówkach i małych w»v ^ '  > 
wspartych o kolana; ale — gdy tłol<
— gra się także w  korytarzach, 
r a  pomocach i w  klozetoch; na 
stojąco. G ra się w  „tysiąca”  „oko”  
i „pokera” , w  „hlusta”  1 jakiegoś 
dumnia, nad którym oni właśnie się 
enęcall, a że było „po pierwszym", 
po wypłacie — mówiąc Innymi sło
w y  — on Los desperados, co 
wykonał ów sławetny skok — tak 
w ydaw ał pieniądze jakby wyszły 
z mody. 1 już przed Rierpowem 
brakło m u „żetonów” , chciał po
życzyć, lecz partnerzy zaczęli się 
śmiać, i potem przyszła Łęczyca; 
musiał wysiąść. a pewnie pracuje 
w  Borucie i nic o nim nie wiem, 
więc postanawiam go jeszcze od
szukać, trafię go pewnie gdzieś na 
trasie — 1ak wraca z roboty, lak 
do niej zdąża, na razie zaś opo
w iem  com dostrzegł, gdy straciłem 
go z oozv bo to dosyć ciekawe 
i dość mocne.

2.
Och, jakże strasznie ten chłopak 

pijany! W i'ï^ Iï1. w eranatowym 
wyramnernym płaszczu, przytulony 
całą piers'ą do starego dziadka —

I

kolejarza, I  płaczący m u  n a  tw a rz .
Dziadek m iał z siedemdziesiąt lat 

i  robił przed tamtym uniki; przy
takiwał także łkającemu głową, bo 
się bał. A  łkający, chwiejąc się 
na nogach, pluł bezczelnie przez 
otwarte okno, w ia tr ślinę wpychał 
г powrotem, więc po wszystkich 
fwarzach z korytarza rozpylał się 
ten dziwny deszcz.

Chłopaka wyrzucili z pracy, bo 
już był za długo nietrzeźwy. Wciąż 
spóźnienia 1 nawalał w  robocie, 
czysto znikał nagle. Jak kamfo
ra, a gdy wracał w  końcu, gdy 
minęły trzy dni — drażnił ludzi 
swym oddechem. W yw alili 1 Już! 
Tuż po ślubie. K ied y  forsa naj- 
bardziej potrzebna. M ów ił wów
czas o tym wszystkim dzindeczko- 
w i; przez łzy, przez rozpacz i 
gniew; dziadizio niby słuchał lecz 
drżał z lekka w  opuszczonym 
okniie, wariat pewnie jakiś — myś
la ł — albo co..., a „w aria t”  — z 
okna ciągle się w ychyla ł wrzesz
cząc teraz Ile  to wczoraj nje w y 
pił, jak poprawił na Ka lisk im  pi
wem, o tym. jak nie mógł wresz
cie wytrzymać 1 wsiadł w  ten po
ciąg — niby wslio w  porządku, n i
by pracuje w  mieście W . j^ko 
zwrotniczy, jak za dobrych nie
dawnych dni. B y ły  chwile, że za
pominał o tragedii: z pasła m ówił
o swej byłe l pracy; na parowozie 
robił, poznał też łopatę, rozsta- 
wlaczem świetnym został, a zwrot
niczego lak on —. to odnaleźć trud 
no. ..Wódka mnie zniszczyła — 
konkludował łzawo — ale teraz 
koniec, ani kieliszka, o — już jes
tem trzeźwy, pójdę do nich, po
proszę. przyrzeknę, żono muszę 
wyżyw ić, bo jest w  ciąży” . T ads- 
wało mu się pewnie, że już do 
ona wódika z niego wyszła, bo 
znieruchomiał nagle Î rozszerzył 
szare oczy, aje — no prawdiz.ie — 
to by ł coraz bledszy, wlec ten 
stary zawlókł go na ławkę żeby 
spał. Lecz obudził się po dwóch 
minutach — w  przekonaniu swoim 
cackiem zdrmwv — zaczał mówić: 
„Sztygar, górnik, rozrumiesz. W ar
szawa. brat, autobus, jedzie..." on 
nie mógł Już budować «łań.

3,
'A ttfy  Jechałem ową trasa po 

raz drugi — słonecznie wówczas 
było i cieplutko — dopadł mnie 
jeden robotnik pracujący w  
Kutnie, w  Po lfie  —  skoro pamięć 
mmie nie m yli — dopadł mnie 1 za
pytał, gdzie „robię” , gdyż nigdy 
mnie jeszcze nie widział, wiec czy 
w  Sierpowie, czy może za górnika 
w  Łęczycy, albo też kolejarzem w  
Witoni?...

Ja  mu —  że ty lko tak', na w y 
cieczkę krajoznlawczą do Kutna, 
ale w ierzył nie bardlzo, dodałem 
więc, żem m iał zawód miłosny i w 
pociągu szukam zapomnienia.

— Wiocej tu takich — tra fił 
mniio złośliwie, ale widząc, żem cał
kiem zmarkotmiał, zaczał chodzić 
ze mna pę przedziałach, przepalać 
do mnie ze ,.sportów”  i uczył mipde 
obyczalów...

— Ten pociąg — poiwiiodiziaï —

diziwny to pociąg! Вея podróż
nych, chociaż tłok, bez takich jak 
par* ziabłąkainych przejezdnych... 
Czy ktoś wsiądzie w Choclszowle, 
w  Ozorkowie, czy w  Gawronach — 
tu każdy każdego zna; wie o każ
dym  wszystko: co robi, 1ak żyje, 
która stacja będzie mu ostatnia... 
To pociąg, panie, ludzi pracy. Dla 
kaprysu mikt o czwartej nie wsta
je. Ci z delegacjami, lub którzy 
jadą do rodzin — wsiądą do w a
gonów 6.04 albo 7.20, albo jesżcze 
później, i o nasze życie sie nie 
otrą; będą spali w ciszy I spoko
ju, spoglądali z utęsknieniem w  
okna, złościć się będą, wiercić — 
rozdrażnieni, zżymać na wolne ze
garki. a u kresu drogi zmęczemi 
okrutnie, blużnić będą na złośliwy 
los.

— M y  zaś, panie, nigdy n'ie bluź- 
nim y i śmiać nam się chce, gdy 
nam jakiś mydłek powie, że ro
bim y po dwanaście gadzin. Bo tak 
niby, osiem we fabrykach, (rodzi
na na wstanie, no i trzy godziny nla 
dojazdach.

M ów ił Jeszcze, że ludziom jest 
nudno w  kinie w  parku, czasem 
nawet w  knajpie, ale nigdy w  
pociągu... bo karty, bo ćwiartka —  
czy też tanie wino — 1 papieros 
simetoygący cudmio, 1 smajomi...

4.

I  pokazał ml znajomych z tego 
„klubu”  gdyż to klub, a nie ka
wiarnia. Tylko w  klubach nastrój 
jest rodzinny — nikt nikogo się 
nie wstydzi, nie unika: żaden obcy 
tutaj nie zawita i nawet konduktor 
będzie tu „swój chłop” .

— Stary  — powiedział do niego 
pewien dryblas o nalanej twarzy i 
spojrzał spod oka na mnie —  ciś
nij „sportem”  — A  kiedy ..Sta
r y ”  dał mu papierosa, wrócił do 
gry 1 przebił kartą, ostro, z góry, 
aż w  przedziale grzmiało; 1 kiedy 
eziasem podniósł twarz znad teoz- 
ki, to łańcuch kibiców rozluźniał 
się nagle.

— Poldek Brudas — objaśnił mnie 
Stary . — Straszny drań. Oliwa. 
Bokserek, Robi różne sztuczki z 
nożem. Bliznę ma od brzytwy. 
Mieszka na Żabieńcu, a pracuje 
różnie, bo wciąż go zwalniają. A le  
zawsze gdzieś na trasie: w  Łęczy
cy, teraz pewnie pod Kutnem ; tu 
na trasie robi drugą pensję — w  
pokera i w  oko. Szachruje. Sto ra
dio (<n&À) ma za pasem 1 kiedyś, 
gdy tra fił na lepszego co go zro 
bił na patyka, sam widziałem, 1ak 
pojechał mu po żebrach.

— A ten — wskazał ręką na 
czerstwego pięćdzieslęclolatka, co 
uśmiechał się głupawo —  to fa
brykant. Tak mu się przynaj
mniej zdaje. M a duże koty 1 był 
w  Kochanówce, ale jeździ w  dal
szym ciągu, i gdy czasem złapie 
oddech, opowiada jak to było przed 
wojną. Jak ie  to m iał fabryki, ko
chanki i stroje, pcłace i powozy. — 
Zaśmiał się Stary : — Z Łodzi w y 
rusza razem z nami, pięć po pią
tej, żeby punkt o siódmej wziąć 
swych robociarzy ,.zia mordę". Czę
sto „ko ty mu sauimują” , więc

■wrzeszczy na na® żeśmy rw yk ła  
hołota, alo nikt mu nic nie po
wie, nawet Poldek, gdyż nie moż
na bdć wariata.

— A  ten — znowu m ówił Stary
— to taki jak pan: zakochany. 
W  W itoni ma dziewczynę, co go 
nlie chce, gdyż załapała innego. X 
on dojeżdża. Od roku. Dzień w 
dzień. Ze Zgierza. B łaea ją, pro
si, zaklina 1 grozi. Konkurenta zda 
żył poturbować. Po  piątej zawsze 
wsiada do pociągu .bo ona pracuje 
od siódmej, więc on łapie ją przed 
praca (jeżeli akurat idzie sama) 
potem zaś pije piwo na dworcu
1 czeka do trzeciej, aby złapać Ją, 
Jak wyjdzie z pracy.

— A  ten to kolejowy -żebrak • 
rzekł Stary  i wycelował palcem w  
wątłego starowinę, co przedzierał się 
z uporem przez korytarz. Dziwoląg 
ów podpierał się kijem, a twarz 
m iał przedziwnie pogodną. — To 
chyba ostatni nietoperz na tei tra 
sie. Mógłby żebrać w  miastach — 
na cmentarzach 1 w  parkach, mógł
by patroszyć odpusty * straszyć 
kościoły, ale to gość z charakterem
— on woli podagl, woli ruch 1 
k a rty ; 1 łyk  gorzałki czasem go 
nie minie, a faktor z niego pierw
sza klasa.,.

Przypatrzyłem  siie owemu jak 
stał wśród grupy kibiców i prze
łyka jąc z podniecenia ślinę pchał 
srwoje trzy proszę gdzie nie trzeba.
, — Z dychy żołędnej, z damy 
dzwącej — warczał patrząc w  kar
ty  to temu to tamtemu, był nieczuły 
na docinki, na och nieci a widać —  
sam bvł nie od tego żeby zasrać, 
ale „flo ty”  m iał widocznie nie ?a 
dużo. wiec się tylko zżymał i pod
niecał nluiac ta fachowa, karcianą 
nomenklaturą, gdzie wino to nikł, 
karo te> dwwonek, gdzie żolędź to 
trefle ą k lery to czerwień. I  b v ły  
w  jego mowie iakieś „fa lk i”  „od- 
kazy”  i „trium fy” , był „w ałek”  1 
„win'nia pani”  która radził przy
trzasną ć —  z góry. 7. rozmachem, 
bez _ wahania; a kledv gracz t>o- 
staoił^ Inaczej — cm się zdenerwo
w a ł i nrzeszedł zaraz do innego 
przedziału: tu, oczywiście, także 
grali, toteż z mlelsca zaczał do- 
pjngować. a jeden z karciarzy dał 
mu „fa jko ” .

— Fa inie — rzekłem do Stare
go gdyśmy wyszl’ popalić na po
most, W ia tr  dmuchał, szyby dzwo
niły, kota grały monotonnie na 
soojen'aeh, Pola puchły od ziele
ni, uciekały, w ;ec powiedziałem do 
Starego: — Fajnie,

— Fajn ie — zgodził się Stary, 
t  uśmiechnął.

—  Wesoło — powiedziałem.
—  Wesoło.
— To iest pociąg, którym Jeżdżą 

lucWo pracy — powiedziałem, żeby 
wiediziiał, iż rozumiem to co trzeba: 
że dla kaprysu o cziwarlej się nie 
wstaje, chyba że ktoś jest bvłym  
fabrykantem, żebrakiem kolejowym 
lub włóczęgą, — To 1est oocląg ro- 
botniczy, a tvch paru „nietoperzy”
— to dodatek,

— Tak — potwferifzlł Stary. —■ 
Dodatek,

— A wóćfkaT — Spytałem. — A  
wino? W cale nie ma tu pijanych...

— Poczeka i — rzekł Stary. — 
Nie ta pora. Nilkil do piracy na bań
ce nie jeździ.

W ięc ezelkałem — jałć mi radził
— popołudnia. X potem, z grupą 
tyoh', co skończyli już robotę w  
Kutnie, wsiadłem w  pociąg 1 ru- 
szvłom w  stronę Łodzi.

Tłiok, śmiech, harm ider — zupeł
nie Inaczej niż rano, kiedy pociąg 
•/razu jest ospały 1 rozkręca się 
bardzo powoli. Jechał od Torunia 
5 wiózł podróżnych wszelkiej maś
ci — robotników i kobiety z dzieć 
ml. wojskowych i m ilicjantów, ucz
niów l jakichś z w yk1 vch pasaże
rów  z walizkami, tobołami, ku 
fram i: ale — mimo wszystko — 
atmosferę wolaż tworzyli ci z tra 
sy —  ludaie pracy — iak powia
dał S tary  — ludzie pracy 1 tych 
ippmt „nietooerzy" z lasikatnl, har
moniami i  kotem 1 w  głowie.

Aha... o tym hairmon'ście nie p i
sałem. Też iest stałym bywalcem 
kolei. Podróżnie bez biletu, bo 
iprzecież nie podróż to. a prąca. 
Przyjemne „ty ra ” . Za dwa zło
te, łyk  wina, ze „sporta” . Wytrry- 
w a ł dnia teco od ucha do ucha i 
nieieden z karciarzy przytupywał. 
Raźno było przy muzyce 1 rześ
ko, 1 musiałeś mleć pewność, że 
ten wagon nikogo nie męczy.

A  po drodze ludBi przybywano. 
W yrzucały Ich zlecone pola; wsia
dali, wskakiwali w  biegu — peł
ni! energii i dteiwnej radości, nie
którzy z lekka pijani, ale nie bar
dzo. I  niektórzy pili rzeczywiście. 
Otwarcie be« krepacil, bez zby
tecznej. talkże, ostentacji — w  oirze- 
działiach i na korytarzu, pod pa
pierosa, ogórek lub piwo. No bo 
to Już taka trasa. Trzy godzi;n y  

' zmarnowane na dojazd y . Trzy 
godlztn'y dziennie. Przez tygodnie, 
miesiące i lata. Zmarnowane?...

— Łuibl pan tak leździć — wciąż 
pytam tego 1 owego, ale żaden 
nie Dowiedział prosto: — Tak.

Jednak niepotrzebnie pytałem!
I  niemądrze.
No bo kto z пйей jeźdW pocią

gami? Oni przecież w  nich miesz
kała. W  nich żyją. I  gdv zwykły 
podróżny zerka na zegarek. zżvma 
sic, rozorasra i kręci — oni Ист;« 
wówczas, kartam i, i winem, swój 
najlepszy czas.

1

MÔ.T D R O G I! K ilk a  m iesięcy
tem u b ył u m nie z odw iedzina
m i jeden z, w arszaw skich dzien
n ikarzy. M ia ły  one oo prawda 
charak ter p ryw atne j w izyty , ale 
p rzy okazji rozejrzeliśm y elę 
za tematem d la  mojego p rzy ja 
ciela. W  o w ym  czasie akurat 
nastąp iła pam iętna eksplozja z 
k lubam i „R u c h u “ . Posiadając 
samochód przez d w a  dni odw ie
dziliśm y tych  p rzybytków  k il 
kanaście.

Przez d ługi czas potem осяе- 
k l  w alem  na re lacje  *  tych  wo
jaży  w  Jednym  z tygodników  
ku ltu ra lnych , n ic  jednak takie
go n ie  nastąp iło  m im o i i  w ło 
żyliśm y w  tę rzecz trochę ener
g ii 1 sporo dobrej w oli. Otóż 
p rzyczyna była. Ja k  m i się w y 
daje , dość prosta- Efeikt tych  
penetracji b y ł tak m izerny, ie  
nawet przy dużej dozie wyobraź
n i mojego gościa, n ie  można b y 
ło  z tego w yk ro ić  reportażu.

In ic ja tyw a  zakładania k lubów  
nie może b yć  oczyw iście k w e 
stionowana i nikogo n ie  trzeba 
chyba przekonyw ać, że b y ł to 
szczęśliwy pomysł. Je d n a k ie  
ten niegtupl zam ysł, albo n!« 
•został doprowadzony Ao końca, 
a lbo w  sam ej koncepcji posia

dał Jak ieś lu k i. N ie  w ystarczy 
bow iem  w yrem ontować jakieś 
pomieszczenie, w staw ić do niego 
sto lik i i fotele, rad io  czy tele
wizor, bufet z kaw a  i gazetami, 
ie b y  stworzyć w  ten sposób 
ośrodek prom ieniowania ku ltu 
ra lnego na ca łą  wieś.

Stworzono jednak, bądźmy 
sp raw ied liw i, podstawę, to m i
nim um , któro może stać się 
punktem  w y jśc ia  do pożytecz
ne j działalności w  duchu p ier
w otnych  założeń. T ak  się też 
w  w ie lu  m iejscowościach stało. 
N ie  mogę Jednak, niestety, na 
naszym  teren ie odnotować ta
k ich  osiągnięć. N a le ię  więc, 
k ró tko  m ówiąc, do grona tych  
niezadowolonych I zaniepokojo
nych  o losy tej In ic ja tyw y , k tó 
ra  pochłonęła w ie le  środków 1 
trudu.

Towarzyszyłem  k iedyś 1 se
kretarzow i K P  na spotkaniu 
w ie jsk im , po k tó rym  przewodni
czący grom adzkiej rady i  kie
row n ik  m iejscow ej szkoły *a- 

prostli nas na kaw ę do klubu. 
N ie  wyobrażasz sobie Jednak 
konsternacji w ym alow ane j na 
Ich  twarzach, k iedy  okazało sdę, 
że k aw y  nie m a Już w  klubie 
od k ilkunastu  dni, n ic w  tym  
rzecz Jednak, kaw ie. M am  nad
ciśn ien ie i  osobiście byłem  za
dow olony z takiego zbiegu oko
liczności, ale  Jeś li w ładza wsi 
stroni od tego m iejsca to potem 
nie dziw ią targ i o opał, światło, 
w yrów nan ie  pensji bufetowej. 
K to  ma p ok ryć  te w ydatk i, bo 
„R u c h ”  ho jn ie  k lub y  wyposa
żając oczekuje rentownej dzia
ła lności sw oich placówek. Ir y tu 
je  też zestaw gazet 1 książek, 
książek szczególnie, bo w yd a je  
się  Ja k b y  z góry zakładano, że 
k lub y  są m iejscam i przeznaczo
n ym i do odbioru ostatniego sor
tu  naszej p rodukc ji w yd aw n i
czej.

Najgorsze Jest Jednak to, że k lu 
b y , któro b y ły  Jakąś atrakcją  
zaraz po ich  założeniu, po opad
n ięciu  tej p ierwszej fa li natu 
ralnego zainteresowania, nie 
m a ją  n ic  nowego do zaprezen
tow an ia  swoim  byw alcom . Stąd 
w ięc chyba b iorą się butelk i 
znajdowane pod sto likam i 1 ow i 
m łodzieńcy, k tórzy przychodzą 
tom trzeźwieć po w y jśc iu  z gos
pody. M yślę, że Ja k  się  tą spra
w ą  nie zainteresują P O P , K R , 
K o la  Gospodyń, Z M W  i kto tam 
Jeszcze we wsi Jest, Ja,к  oni n ie 
rozkręcą działalności społecz
n ych  rad k lubow ych , ja k  wresz
cie  n ie  zaczną pokazyw ać się 
tam  ludzie z zewnątrz (prelegen
ci, p isarze, dziennikarze, dzia
łacze), to obaw iam  się, że nie
w ie le z tego p ierwotnego zam y
słu, rozpoczętego z tak im  roz
m achem  pod szyldem  „R u c h u ”
1 GB-u, 7 ostanie. A  przecież 
chyb» nie w arto  zatrzym yw ać 
sdę w  pół drogi.

Je ś li zaś uważasz, m ój drogi, 
że zbytnio  p rzyczern iłcm  obraz 
całego zagadnienia, wstąp k ie 
dyś do pierwszego lepszego k lu 
bu, dobre pajplerosy można 
w łaśn ie tam najczęściej dostać. 
A le  to  chyba za m ało, coT
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GŁÓD BIAŁKA
Pożywienie nasze skła

da się głównie z trzech 
rodzajów substancji che 
micznych: tłuszczów, wę
glowodanów t cial biał
kowych. Co (o jest tłuszcz 
na ogół wiadomo, węglo 
wodany to np. cukier 
skrobia stanowiąca dzie
więćdziesiąt k ilka pro
cent mąki czy niestra- 
w ialna celuloza, trudniej 
określić co to jest biał
ko. Dla chem;ka białka 
są to substancje zbudowa 
ne z cząsteczek dających 
się rozłożyć na amino
kwasy. Zawierają obok 
węgla wpdoru i tlenu 
(jak tłuszcze i węglowo
dany) również 15 proc. 
do 19 próę. azotu, niekie 
dy: jod, siarkę, fosfor, i metale. Wszystkie białka 
są zbudowane z 20 rodzajów aminokwasów — jak
by z dwudiziestu rodzajów cegiełek. Ponieważ czą
steczka białka składa się z tysięcy segmentów 
aminokwaeowych, zrozumiałe 1est, że różne kom
binacje tych cegiełek prowadzą do ogromne] iloś
ci różnych substancji białkowych. P ra w e  czy
stym białkiem występującym w przyrodzie (nie- 
«tety n iestraw ialnym 'l) są włosy, pióra, kopyta, 
jedwab naturalny. wełna... Najwięcej białka 
przyswajalnego zawierają: ser (27 proc.), mięso 
(ok. 20 proc.), grzyby suszone (borowik — 36 proc.), 
groch i fasola (ok. 20 proc.).

W  organizmie białko odgrywa niezwykle ważną 
rolę. Rozłożone enzymatycznie na aminokwasy zo
staje użyte do budowy substancji białkowych or
ganizmu, a więc komórek, enzymów, ciałek krw i. 
B ia łka są jedynym surowcem zawierającym azot, 
którego nasz organizm nje potrafi przyswajać z 
powietrza. Zapotrzebowanie na białko u dorosłe
go mężczyzny wynosi około 70 gramów na dobę. 
M inimum to nie zależy od kaloryczności pokarmu. 
Organizm pokrywa swe zapotrzebowanie kalorycz
ne głównie spalając węglowodany i tłuszcze.

Co się stanie jeśli potrzebna dawka białka nie 
zostanie dostarczona? Przyrodę można pytać jedy
nie za pomocą eksperymentu. Niestety odpowie
dnich eksperymentów, które pozwalają na sfor
mułowanie zupełnie jednoznacznej odpowiedzi na 
poprzednie pytanie jest wciąż bardzo niewiele. „Od
powiedź”  Jest szczególnie dramatyczna w przypad
ku, gdy chodzi o małe dzieci. W  krajach o niskim 
dochodzie „na głowę”  ludności, czyli krajach nie
dożywionych i głodujących notuje się drastyczny 
wzrost śmiertelności clz-eci w wieku od roku do 
lat czterech. Jeśli dla Europy, Ameryki Płn. i 
Australii Określa sdę ją cytrą 1,3 przypadki na 
tysiącjdzieci. to dla Gwatemali — 43, Egiptu — 61 
(dane z 1956 r.). Ja k  wykazały badania za ów 
gwałtowny wzrost ś«viertelności „odpowiedzialny”  
jest głód białka. Występuje on jako torpoczta gło
du absolutnego, głodu wszelkiego pożywienia. 
Jest on więc częstszy i bardziej powszech
ny. A  przedeż, jak wynika ze sprawozda
nia Światowej Organizacji do Spraw W y 
żywienia i Rolnictwa przy ONZ (FAO), 
ludności na tym najszczęśliwszym ze światów jest 
niedożywiona a */j głoduje!

Schorzenia wynikające z głodu białka, jakkol
wiek często pomieszane są z ogólnymi oznakami 
wygłodzenia, są .wyraźne i zoStąły określone jako 
oddzielna jednostka chorobowa. Cechiijè ją apatia, 
łuszczenie się skóry choroby włosów (kruchość, 
wypadanie, pasmowe ubarwienie w przypadku 
okresowych głodów białka), zanik mięśni, opóźnie
nie wzrostu, anemia. Z braku białka niemożliwe 
jest przyswajanie szeregu witamin, ulega zaha
mowaniu wytwarzanie przeciwciał służących do 
obrony przed infekcją, obniża się zawartość sze
regu enzymów, następuje zwyrodnienie wątroby

ftd, ltd. Opracowano metodę leczenie’ tej „cho
roby” . Polega ona na początkowym odżywianiu 
dziecka mlekiem a następnie w  ciągu miesiąca 
powolne przejście do właściwego pożywienia, ta
kiego jalde jest potrzebne każdemu normalnemu 
organizmowi. W  wyniku takiej „ku racji”  szereg 
objawów chorobowych zanika. Najtragiczniejsze 
jest to, że dziecko wyleczone nie osiąga już nor
malnego dla swego wieku poziomu rozwoju.

Mogłoby paść pytanie, czemu głód białka w y
wołuje tak silne zmiany chorobowe w organiz
mach małych dzieci? Odpowiedź jest prosta: w kra
jach niedożywionych i głodujących dzieci są szcze
gólnie długo karmione piersią. Pokarm ten o :lo 
jest gorąco zalecany dla niemowląt o tyle, już w 
szóstym tygodniu winien być uzupełniany a w 
ósmym miesiącu należy go całkowicie zamienić na 
sztuczny. W  następnym okresie dziecko potrze
buje szczególnie dużo białka, tego budulca mięs
nej tkanki. Dzieci małe, które bądź to nadal są 
odżywiane piersią, bądź są karmione sztucznie, 
lecz pokarm nie zawiera odpowiednich substancji 
padają najczęściej ofiarami głodu białka.

Jest rzeczą oczywistą, iż jedynym skutecznym 
środkiem przeciwko tej „chorobie”  jest likwidacja 
głodu w  ogóle a głodu białka w  szczególności. 
A  więc rozwój uprawy i hodowli, zwiększenie 
produkcji białka we wszelkiej postaci. Charakte
rystyczne, że 3/ą ziemskich nieużytków nadających 
się pod uprawę przypada na kraje niedożywione 
lub głodujące. Jednak nawet największy rozwoj 
hodowli czy uprawy nie rozwiąże problemu, je
śli w równie szybkim tempie wzrastać będzie za
ludnienie danego obszaru geograficznego (a prze
cież na kraje gospodarczo słabo rozwinięte pr/.y- 
padają rekordy przyrostu naturalnego) 1 jeśli 
struktura społeczna nie zapewni w  miarę rów
nomiernego podziału dochodu narodowego.

Zanim te w ielkie reformy nastąpią próbuje się 
półśrodków: wprowadzenia na rynek tanich Pr®“ 
paratów białkowych otrzymywanych bądź to z ryb, 
bądź z tanich, odpadkowych produktów roślin
nych lub z wodorostów morskich. W  Ameryce 
Łacińskiej jest już w sprzedaży mączka proteino
wa otrzymana z sojl, kukurydzy 1 sorgo. W  Pana
mie wyprodukowano mączkę z nasion bawełny, 
w  Chile i Indii mączkę rybną. Na razie jednak,
o ironio, problem główny polega na przekonaniu 
matek o celowości odżywiania dzieci tym i „obrzy
dliwościami” . _ TT

NIEŚMIERTELNOŚĆ W LODÓWCE
Zmarł wam ktoś bardzo bliski na nieule

czalną chorobę płuc. Nie martwcie sięl Ciało 
zmarłego szybko wkładacie do kamery z su
chym, sztucznym lodem i wysyłacie do dormi- 
torium na przechowanie; Kiedyś, powiedzmy za 
trzysta lat, ciało odmrożą, wyreperują 1 odtąd 
quasi zmarły będzie zdrów, jak nowo narodzo
ne dziecię. Ta wizja nieśmiertelności, w stylu 
Rip van Winkla, coraz bardziej absorbuje umy-

Już niedługo, zamiast chować na cmentarzu* 
będziemy odsyłać naszych ‘ „drogich nieobec
nych" na długotrwałe przechowanie, gdzie pod
dani głębokiemu zamrożeniu doczekają _ dnia, 
kiedy to nauka znajdzie sposób na leczenie cho
rób, na k tó re  zmarli:

Już dziś wielu Yankesów zastrzega sobie w 
testamentach zamrażanie, a nie grzebanie na 
cmentarzu, w  nadziei na fizyczną nieśmiertel
ność. Ta metoda przechowywania ciał w stanie 
zamrożenia ma już nawet swoją nazwę: krio- 
biologia.

Niedawno, na konferencji towarzystwa krio- 
biologicznego w Waszyngtonie jeden z wykła
dowców na uniwersytecie w Minnesocie, znany 
specjalista w dziedzinie transplantacji zarod
ków, oświadczył, iż te naukowo-fantastyczne 
koncepcje będzie można wprowadzić w życie 
już w końcu bieżącego stulecia. Ludzie, zmarli 
wskutek chorób organicznych będa zamrażani 
i odmrażani dopiero wtedy, gdy skonstruuje się 
odpowiednie organy wymienne. Przy okazji, 
wspomniany wykładowca z Minnesoty wymienił 
jednym tchem wybitnvch polityków, uczonych* 
sportowców i przedstawicieli kultury, jako kan
dydatów do nieśmiertelności. W  ten sposób — 
dodał niejako na marginesie — znika od razu 
złożony problem wvboru kandydatów na prze
chowanie w lodówce, choć etyczne zagadnienia 
takiej natury mogą się ujawnić i powinny być 
brane pod uwagę.

W lecie 1964 roku, we wszystkich gazetach 
amerykańskich 1 zachodnioeuropejskich za
mieszczono na widocznym miejscu recenzje
o książce pt. „Perspektywy nieśmiertelności“ , 
którą uznano „za najbardziej ekscentryczną 
książkę roku". Je j autor, profi Robert Ettinger, 
wykładowca fizyki na Uniwersytecie w Detroit, 
pisze m. in.: „Zaczęła się era lodówek... Pierw 
szy człowiek może być już zamrożony gdzieś 
w ostatnich miesiącach 1964 roku... Będzie to 
jego pierwsze „do widzenia", a nie „żegnaj“ ! 
Zmęczony życiem starszy człowiek — snuje swe 
rozwalania Ettinger — zamknie oczy w prze
świadczeniu, że oto zbliża się czasowa śmierć* 
którą — jako krótki wycinek życia w nieświa
domości — przetrwa w szpitalu w śnie narko
tycznym. W  rzeczywistości mogą przeminąć 
wieki, lecz dla niego będzie to tylko głęboki 
sen. Potem, kiedy się przebudzi będzie miał siłę 
Atlasa“ ;.,

Takie zmartwychwstania mogą jednakże spo
wodować niezliczoną ilość nader skomplikowa
nych sytuacji. Na przykład rozmrożona żona 
spotyka nagle dwóch, także rozmrożonych mę
żów; Co wtedy robić? Albo: dla rozmrożonego 
Amerykanina będzie rzeczą straszną obudzić się 
bez pieniędzy! Jest wyjście — wypuścić dla za
mrożonych zwykłe akcje bez ustalonych dywi
dend. Dobrze, ale gdzie przechować 15 milio
nów ton ciał (tyle waży obecne pokolenie Ame
rykanów)? Czy następcy mają prawo zamra
żać swoich antenatów? Czy zamrożone ciało 
może głosować?

Na szczęście, te 1 inne problemy z tej mate- J
rii rozwiązano już w  Hollywood, w nowym , ) 
superfilrrtie „Ukochany“ : nieboszczyków ładuje 
sie na statki kosmiczne i wystrzeliwuje w prze
strzeń międzyplanetarną, gdzie krążą na orbi
tach, bardzo odległych od Ziemi...

W  oczekiwaniu na rychłe rozwiązanie pro
blemu nieśmiertelności, profesor Ettinger pro
ponuje już dziś kolektywny zakup lodówek* 
dla każdego na własny użytek, w cenie 10 ty
sięcy dolarów od ciała...
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Taka t °  już jest natura 
ludzka — szybko przyzwycza 
jam y się do rzeczy nowych, 
zamierzenia, które niedawno 
jeszcze elektryzowały wszyst 
kich, dziś wydają się nam 
ZRoła naturalne. Tak jest i 
z budową tysiąca szkół. H a
sło rzucone przez I  sekretarza 
K c  partii społeczeństwo pod
jęte z całym zapałem. Co
dziennie do kas S F B S  wp ły
w ają nowe sumy, nic ma 
chyba tygodnia, w  którym 
by gdzieś w  kraju  nie zosta
ły  otwarte podwoje kolej
nej Tysiąclatki.

I  ta codzienna praca, co- 
dzienne osiągnięcia stały się 
dla nas rzeczą już zwykłą. 
Tak zwykłą, że chwilami 
zapominamy, czym każda z 
nowych szkół — pomników, 
czym wszystkie one są dU 
szkolnictwa, d<la nauczycieli
i uczniów.

Spójrzmy najp ierw  na licz 
by. Od początku trwania 
akcji budowy szkól Tysiącle
cia mieszkańcy .woj. łódzkie 
Eo wpłacili na S F B S  ponad 
338 min zł. Do końca roku 
bieżącego wpłynie dalszych 
37 min zł, a zakłada lię  ze 
w momencie zakończenia tej 
akoji, tj. w dndu 31. X I I .
1966 r. przekazane środki 
Pieniężne wyrażać sdę będą

łączną sumą 375 min zł. Ten 
społeczny wysiłek pozwolił 
nam dotąd wznieść 47 no
wych szkól, dalsze są w bu
dowie, pod inne jeszcze po
łożymy fundamenty w ro
ku bieżącym i przyszłym. 
Łącznie szkół —  pomników 
będzde w  naszym wojewódz 
tw ie 69: 69 budynków to 
705 Izb lekcyjilych, 67 sal 
gimnastycznych, nic mniej
sza ilość bibliotek, 112 gabi
netów — fizyko - chemicz
nych, biologicznych, tech
nicznych 1 lekarsko - denty
stycznych. Każda szkoła zo
staje oddana do użytku kom
pletnie wyposażona.

Musimy sobie zdać sprawę 
7. jednego faktu. Poziom, a 
więc i wyniki nauczania za
leżą w równej mierze od 
nauczycieli, od ich przygo
towania jak i od tego, czym 
nauczyciele cd dysponują w 
szkole. Nie jest przecież rze 
czą przypadku, że dzieciom 
ze szkół wiejskich trudniej 
dostać sdę do szkól średnich, 
a absolwentom średnich szkół 
z prowincji trudniej zdać 
egzamin na wyższe uczel
nie, niż Ich rówieśnikom, 
którzy uczą się w dużych 
miastach. Mówi się wtedy — 
braki w  wiadomościach. Ale 
przecież braki te wypływają 
właśnie z faktu o wiele gor
szego wyposażenia szkół 
wiejskich i prowincjonal
nych w pomoce naukowe.

Tak wlęo wzniesione już 
szkoły — pomniki zapewni
ły  27 tys. uczniów woje
wództwa naukę w  nowych 
warunkach, a w ięc w  ol
brzymiej mierze dały im 
możność równego startu do 
szkół średnich i wyższych 
z. uczniami wielkich miast. 
W e wszystkich 69 Tysiąclat
kach województwa uczyć sdę 
będzde około 40 tys. dzieci. 
Jest to najważniejsze osiąg
nięcie akcji budowy tysią

ca szkół. A le przecież nie 
jedyne.

W  warunkach wsi i ma
łych miasteczek szkoły Ty
siąclecia spełniają szczegól
ną rolę. Projektując i budu
jąc je myślano również o 
tym, by mogły się one 
stać ośrodkami pracy kultu
ralno - oświatowej. W  wielu 
miejscowościach dopiero zbu 
dowanie szkoły — pomnika 
umożliwiło organizowanie 
imprez rozrywkowych, od
wiedziny teatrów objazdo
wych, kina i in.

I  wreszcie trzeci, jak to 
się mówi, aspekt akcji. Jest 
to akcja społeczna, wszyscy 
mieszkańcy Polski opodat
kowali się dobrowodnie na 
rzecz wzniesienia tysiąca 
pomników istnienia Państwa 
Polskiego. Powiedzmy sobie, 
jednak szczerze, że w śro
dowiskach miejskich gdzie 
olbrzymia większość pracow 
ników owe dobrowolne sktad 
ki uiszcza niejako automa- 
tyczniie — przy pobieraniu 
pensji ten społeczny sens jak 
by zacierał się. Inaczej na 
wsi. Tu trzeba co miesiąc 
lub parę razy do roku (zależy 
to od. tego jak zbiórka jest 
w  danej miejscowości orga
nizowano) wyciągnąć z port
felu „żywą gotówkę” , wrę
czyć ją aktywiście S F B S  
albo i powędrować z nią do 
gromadzkiej rady. Trzeba 
przyznać, że w  początkach 
trwania akcji trudno oyło 
w ielu mieszkańcom wsi zdo
być się na uiszczenie składek. 
Z  biegiem czasu zrozumieli 
oni jednak sens społecznego 
działania. W  tej chw ili są w 
woj. łódzkim powiaty, któ
rych mieszkańcy już w  pier
wszych tygodniach każdego 
roku uiszczają całość skła
dek rocznych na SFB S . Tak 
jest przede wszystkim w pow. 
wieluńskim, łowickim,
sikierni cjwickim. A  jednocześ

nie w  wielu miejscowościach,, 
w których wzniesiono szkoły 
Tysiąclecia, lub w których 
wzniesione one będą powsta
ją lub istnieją już spo
łeczne komitety budowy. 

Niezależnie od uiszczanych 
na S F B S  składek mieszkańcy 
wsi i miast wykonują sze
reg prac niefachowych, gro

madzą materiał budowlany, 
zagospodarowują działkę 
szkolną tworząc boiska ozy 
ogródki. Wartość tych prac 
społecznych wykonanych 
przy wznoszeniu 47 szkół Ty 
siąclecia wynosi 4 miliony 
złotych.

Świadczy to o tym, że ha
sło j,Tysiąc szkól na Tysiąc

lecie”  wyzwoliło 1 pogłębi
ło inicjatywę społeczną mie
szkańców województwa, że 
w ielkie 1 porywające ha
sło, które przełożyliśmy na 
konkrety codziennego dzia
łania przynosi korzyści nie 
ty lko naszym dzieciom, ale
i nam samym.

Z. SZ PR O K O FF

Szkoiy Tysiąclecia na te ren ie  w o j. łódzkiego,
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MENTH«
V 07.0 Matsudo obsługiwał beto

niarkę. Jego powierzchowność nie 
wyróżniała się niczym szczególnym. 
Włosy i brodę pokrywał mu ce
ment o barwie popiołu. Yozo zwy
kle w iercił palcem w  nozdrzach, 
w których włoski stawały się twar. 
de jak z żelbetonu. Podczas pracy 
spluwał z dziesięć razy na minutę. 
A le ?dy musiał wsypywać cement 
ЙУ bctónlarkl nie miał czasu nawet 
palca podnieść do nosa. W  pracy 
miał wszystkiego dwa гагу przerwę* 
a mianowicie w południe 1 o trze
ciej. Ponieważ jednak w  południe 
bywał bardzo głodny, a nie m iał 
kiedy indziej czasu, aby wyczyścić 
mieszadło, więc znowu nie mógł 
uwolnić rąk, t sięgnąć nimi do 
nosa. A  lego nos stawał się twardy 
jak z gipsu.

Pod wieczór, przed zakończeniem 
pracy, męczyły mu się ręce. Wtedy 
to pewnego razu w jednym z wor
ków z cementem ujrzał nagle drew
nianą skrzynkę. ,,Co to może być?" 
— pomyślał trochę nieufny, ale nie 
zastanawiał sic nad tym zbyt długo. 
Zagarnął szuflą cement wsypuiąc 
go_ w  otwór maszyny, chcąc całko
wicie opróżnić worek. Nagle zasta
nowił się. „Z  pewnością mam pra
wo wyjąć tę skrzynkę. Czyż nie

tłum. J. Staszkiewicz

tak?”  W yciągnął ją z worka i 
wrzucił do kieszeni roboczego far
tucha. By ła  bardzo lekka.

„Taka lekka? No, złota to w  nie] 
z pewnością nie ma”  — pomyślał. 
Musiał teraz opróżnić następny wo
rek i znowu wysypać jego zawar
tość. Szybko uruchomił mieszadło. 
Wkrótce praca bvła skończona.

Zdjął gumowy wąż z betoniarki 
I um ył wodą twarz, potem ręce. 
Rozmyślając nad tym jakby się 
czegoś napić 1 coś zjeść, zawiesił 
sobie na szyi torbę na śniadanie 
1 udał się w  drogę do domu.

Na tle ciemniejącego nieba wzno
siła się góra Ena bielejąc śnieżną 
kapą. Było  zimno i Matsudo dozna
wał wrażenia, że jego soocone cia
ło drętwieje na kość. Przyśpieszył 
więc kroku. U  jego stóp pełzały 
i szemrały fale o białych grzywach,

„Okropne, żona znowu chodzi z 
brzuchem”  — westchnął ciężko 1 
pomyślał o rozbrykanej gromadce 
dzieci w domu. Gdy uprzytomnił 
sobie, że małe urodzi się w  takie 
zimno I gdy wsoomniał żonę. któ
ra rodziła jedno dziecko za drugim, 
ogarnęło go cąłkowite zniechęcenie. 
„Jeden en i pięćdziesiąt senów — 
oto dzienne wynagrodzenie. Co
dziennie za pięćdziesiąt senów trze
ba kupić dwie miarki ryżu na 
wyżywienie, za dziewięćdziesiąt se
nów ubierać się i płacie za miesz
kanie. Przeklęta nędza. Warto by 
choć raz porządnie się urżnąć” .

Wtem przypomniał sobie małą 
skrzyneczkę, którą włożył do kie
szeni, Przylepiony do ścianek ce
ment w ytarł o spodnie. Skrzynka 
nie miała żadnego napisu i była 
mocno zabita gwoździami.

„B y ć  może robi ktoś ze mnie 
durnia — pomyślał — ale dlaczego 
skrzynka jest tak mocno zamknię
ta?”  Cisnął skrzynkę o kamień, ale 
nie rozbiła się. Próbując rozłuoać 
skrzlynkę przyszło mu na myśl że
by ją nadepnąć. Zrobił to nie wie
rząc zbytnio w skutek. Pękła jed-

ffak. Podniósł ją' t  ziemi (  znalazł 
w środku arkusz zapisanego papie
ru, o w in W y  w strzęp materiału.

Czytał:
t, Pracuję w  cementowni w  N, 

gdzie szyję worki do cementu. 
Człowiek, którego kochałam, pra
cował przy maszynie pulweryzacyj- 
nej. Wrzucał do niej kamienie. Ra
no 7 października kiedy zsuwał gła
zy przechylił się i sam wpadł do 
maszyny. Robotnicy, pracuiacy w 
pobliżu natychmiast poskoczyli aby 
go ratować. Ale nie zdążyli. Przy
w a liły  go kamienie. I tylko małe 
czerwone kamyczki wyorysnęły na 
obramowanie. Stopniowo znikał w  
leju  1 gdy ja wrzeszczałam \ ję
czałam z rozpaczy maszyna mełła 
go na proszek.

Potem został wypalony i zamienił 
się w  doskonały cement. Kości, cia
ło, dusza — to wszystko stało się 
pyłem i wszystko co kochałam 
przerobiono na cement. Pozostał 
tylko strzęp materiału. Uszyłam 
worek 1 wypełniłam go moim uko
chanym. Mój najdroższy mężczyz
na zamienił się w cement. Następ
nego dnia napisałam ten list i od
ważyłam się włożyć go do tego 
worka.

Jeśli jesteś robotnikiem, jeśli by
łeś robotnikiem miej litość i odpisz 
mi. Chciałabym wiedzieć do czego 
zostanie zużyty cement w tym wor
ku, ile i na co go zużyją.
«Jesteś murarzem czy może kimś 

innym pracującym przy budowie? 
Nie zniosłabym tego gdyby mój 
ukochany został przerobiony na 
ścianę palarni w  teatrze albo na 
mur domu jakiegoś pana. Proszę 
cię, jeśli jesteś robotnikiem, nie 
pozwól, aby do takich celów użyto 
mego ukochanego. Jeśli nie uda ci 
się temu zapobiec, ła j mi choć 
znać gdzie znajduje się mój uko
chany.

Jeśli to ty będziesz go grzebał 
i to być może nie w jednym miej
scu, wiedz, że będzie on dobrze 
służył. Bo był to człowiek z cha
rakterem. dobry, łagodny i prawy 
mężczyzna. B y ł jeszcze taki młody, 
m iał zaledwie 26 lat. Ja k  bardzo 
mnie kochał wiem tylko ja jedna. 
A le cóż? Mogę go teraz owinąć je
dynie w worek z cementem za«iiast 
w  całun żałobny.

Nie będzie złożony do trumny» 
ponieważ zniknął w  rotacyjnym 
piecu. Ja k  mogłam mu oddać ostat
nią przysługę? Może będzie nâ 
wschodzie lub na zachodzie, daleko 
lub całkiem blisko.

Jeśli jesteś robotnikiem, odpo
wiedz mi, proszę. Mogę ci za to 
ofiarować strzęp materiału z robo
czej bluzy mego ukochanego. O w i
nęłam w  ten strzęp list. M ateriał 
przesycony jest potem człowieka 1 
tkwi w nim pył kamieni. Jakże 
często brał mnie w ranrfiona odziany 
w tq bluzę.
'  Proszę, napisz mi dokładnie, kie
dy przerobiłeś ten cement, co się 
z nim stało... opisz mi to miejsce. 
I  jeśli nie sprawi ci to przykrości, 
podaj mi swoje nazwisko.

Proszę, pamiętaj.
Do widzenia!”

Yozo Matsudo wyobraził sobie 
płacz swoich dzieci na taką wiado
mość. W  chwili gdy na końcu listu 
odczytywał adres i nazwisko w i
dział w myślach jak nalewa sobie 
pełną czarkę trunku, jak la z 
westchnieniem odtrąca od siebie. 
„ Je ś li człowiek zaprawi się na per
łowo, nie ma żadnych trosk”  — po
myślał 7. żalem. „Czy należysz do 
ludzi, którzy w trunku szukają za
pomnienia? Co stałoby się z na
szymi dziećmi?”  — zdawało mu się, 
że słyszy głos żony. W  jej strudzo
nym ciele -ujrzał już siódme 
dziecko.

LASZLÓ TABI tłum . J .  Skoszkiewicï

. wstrzymywać armię Tolbuchina,
' i ro jednak stpostnzegłem, że sam 

generał von Mannstei« zabiera si° 
i  do ucieczki, wziąłem się w  garść 
’ i zaprzestałem dalszego bezcelowe* 
»go oporu. Wśród piekielnego cha*
! osu, z wiadrem w reku, wkroczy* 

'/łem na drogę ku Zachodowi We* 
grzy, Rum uni, Włosi. Słowa«? 
i  Niemcy, jeden przez drugiego- 
parli w  bezładzie do K ijowa. Ka i" 
dy kontrolował każdego. Krąży* 
ły  patrole zganiając żołnierzy i tW 

Rozmawialiśmy o złośliwości k!>c służbę pracy. Patrole kontro* 
martwych przedmiotów. O korkach, 1 owa ty się także nawzaiem. bo 
które kruszą się przy wyciąganiu, wiem każdy byl Podejrzany, opro 
o paście do zębów, która wyciska zmarłych, gdyż jedynie oni zasiu* 
się... ale z drugiego końca tubki Kiwali na zaufanie. M nie nikt nie 
-  a wszystko to przez w łaściwą u czep ia ł ponieważ widziano *  
lm złośliwość. W tedy oasz prayja moim ręku wiadro- ° W ste 
ciel C. powiedział: wiĘO byto- że idQ 1,0 WodQ-

„Je ś li chcecie opowiem wam  hlsto- z  ^ ас1гет w  ręku P * « « « “ *®  
rlę  o poczciwości pewnego przed- znad Donu do K ijow a. W iadru * 
miotu» wdzięcz&m. że mnie nikt nie r<*

Przym ilkliśm y, a on zaczął apo- strzelał, nikt nie żądał okazywani® 
władać: papierów. Oczywiste było, że W

„Wspominałem już. że w roku po wodę.
1942 brałem udział w  kampanii! M iędzy Bobrujskiem i Berdy*

czowem znajdowała się główna 
. lin ia kontrolna. Limie te то й !?  
przekraczać ty lko  regularne o1** 
działy, bo sikoro na froncie pano* 
w ał bałagan, to przynajmniei na 
zapleczu powinien być ład. Tutai 
więc każdego dokładnie sprawdza* 
Oo 1 legitymowano. Aresztowań® 
natychmiast każdego, kto nie o»“ 
tra fił gruntownie wytłumaczyć *  
jak i sposób się tu znalazł. Mni0 
n ikt o nic nie pytał. ponieważ 
było widać, że niosę wiadro, wie® 
oczywiście idę z nim po wode. ^  
K ijow ie  było wówczas jeszcze spo* 
kojnie. Tu na nowo kompletowano 
oddziały, tu decydowano kogo * 
tych co pozostali przy żydu, jafc 
ä gdzie zlikwidować. Jednych żoł* 
nlerzy wysyłano do walki z party
zantami, inni szli do szpitala, i es® 
cze Innym kazano w ykryw ać mi* 
ny lub posyłano do kopania ro* 
wów przeciwczołgowych. O mnie 
pies z kulawą nogą się nie za* 
troszczył. Niosłem w  ręku wiadro. 
w!ęc było oczywiste, że id с po wO* 
dq.

W  ten sposób, z wiadrem w  ręktf. 
znalazłem sdę w  środku Wielkiej 
Doliny Węgierskiej niedaleko mia* 
sta Szolnok. I  tu właśnie wpadłem- 
Pew ien węgierski żandarm zap?* 
ta ł mnie czemu się wałęsam 0е 
drodze. Podniosłem wysoko wia* 
dno 1 powiedziałem:

„M elduję posłusznie, niosę wo* 
dę” .

W tedy wyrżną? mnje w  pysk. 
00 mnie zdumiało.

„Czy wiesz ofermo, za co do* 
stałeś?”

„T ak  jest, melduję posłusznie« 
ponieważ wiadro nie ma dna".

na Wschodzie 1 mogę się poszczy
cić bez przechwałek, że uciekałem 
w towarzystwie o fic e ró w  n a jw y ż 
sze! rangi.

Wstąpiłem do służby pracy ta
ko prosty sizeregowiec, ale wkrót
ce zrobiłem karlere: najpierw zo
stałem nędznym ofermą, a  potem 
parszywym psem. W  te ł to ran
dze, bez dobywania oręża, zapa
dłem na tyfus plamisty. W  roku 
1943 odwrót spod Woroneża położył 
kres moim dalszym ówczesnym 
awansom. Z wiaderkiem w  reku 
próbowałem przez parę godzin

Nad czym р ш || pisarze Wiązane* Jak nalkładają elę 
nawzajem na siebie, 1 to 
nawet często w pa-zypadlku 
osób sobie nieznanych.

Praca nad książką ma
łych próz 1 SKkiców prozą 
Jest Już znacznie zaawan
sowana 1 zamierzam nie
długo Ją  ukończyć.

T A D E U S Z  
GICGIER

Moja ostatnio wydaną 
książka to „Moje boje”  — 
zbiór satyr ł «raszek,- bę

dący wyborem tekstów sa
tyrycznych. które na |»r»o- 
strzenl paru lat pisałem 
dla prasy 1 radia. Od 
czasu wydania tej książki 
piszę z tego мктеаи nie
wiele, 00 nie znaczy jed
nak, że przestałem być 
satyrykiem i nie poziwala 
ml na to obserwacja ży* 
cia i ludzi, w tym rów
nież samego siebie, Myś
li), że po JaJclmś czasie — 
na pewno Jednak ni« 
prędko — zbiorę satyrycz
ne nowości w «owy to
mik.

Podobnie było Y> wiersza
mi: po wydaniu dwóch 
książek poetyckich prz.e* 
dłuższy с лая nie pisatem 
wierszy ł dopiero o»ta«iio 
wróciłem do liryki, oq 
pozwoliło ml przygotować 
do druku no\vy zbiór 
wierszy pt. „Imaginacje".

To Jednak, nad czym 
pracuję (wiersze 1 (raszki 
powstają na ogól sponta
nicznie) j nad czym uTze- 
myśllwałem Już od daw
na — mógłbym nazwać 
małymi prozami t szki
cami prozą, Piszę «деве*

myśllwałem'1! ho długo 
nie mogłem zabrać entę do 
pisania, nosiłem nąi\v«t W 
sobie coś w rodzaju kom
pleksu, ie  nie potrafię pi
sań prozą. Wreszcie przed 
dwoma łaty przełamałem 
ten kompleks 1 napisałem 
kilka krótkich opowiadańi 
n do intensywni«!»/.ty pra
cy nad nimi skłoniło mnie 
Wydawnictwo Łódzkie, pod 
pisując ze mną 4 mowę.
Tak wiec ze stTefy p t« " 
myśliwe n przeszedłem wre
szcie do strefy reu.lt zad i, 
rejestrując Językiem prozy 
najczęściej autobiograficz
ne zdarzenia as okre«u 
wojny i okupacji; ą także 
lat powojennych, Podobnie 
Jednak. Jak dawnie] nie 
wystarczały ml wiereza, 
tak teraz nie wystarcza 
mi sama prozatorska reje
stracja, chciałbym na kan
wie pewnych zdarzeń uka- 
*ać roimalte postawy ludz
kie, skonfrontować Je ze 
ьоЫ\, przedstawić tę ozy 
inną życiową synuację nie 
ula niej samej, ale dla 
udowodnienia, jak losy lu
dzi są ae sobą ściśle po-

przypomnianych postaci — 
równic* optymistyczna. Jest 
to powieść o Arturze Grott
gerze 1 o wypadkach w 
okresie powstania styczni o 
wego. Obie powieści cieszą 
się dużym powodzeniem, 
a nakład Ich zniknął pręd 
ko z półek księgarskich. 
Druga książka, niedawno 
wydana, rozeszła się w

LUDWIK 
ŚWIEŻAW SKI

Najchętniej mówię o tym, 
co Już zrobiłem, mniej 
chętnie o tym, co piszę, 
a Już niechętnie o tym, 
co mam zamiar wykonać. 
Siatom mogę powiedzieć o 
dwóch ostatnio wydanych 
powieściach, „Leśna przy
goda“  1 „Cień obok świa
tła". Je4t to w ogólnym 
rachunku siedemnasta 1 
osiemnaste z moich ogło
szonych dużych pozycji. 
Pierwsza; wydana w Kra
kowie, w Wydawnictwie 
Literackim, Jest powieścią 
współczesną, przygodową, 
optymistyczną, której ak
cja rozgrywa się w górach
1 lasach Dolnego Śląska. 
Druga, wydana w Warsza
wie, w „Paxie" — to rzecz 
Talkiem odmienna, choć 
może ze względu na wagę

Warszawie w ciągu Wilcu 
dni. Jedynie Jeszcze w 
niektórych księgarniach błą 
kają się ostatnie egzernpU 
rze.

(Nawiasem wspomnę, że 
w Lodz! nie wydano Jesa- 
czo żadnej mojej książki,
5 wyjątkiem małego zblo- 
reezku wierszy. Może dla
tego, że mieszkam tu do
piero dwadzieścia jat. więc 
nie było Jeszcze czasu).

Po skończeniu większej 
pracy zazwyczaj przez Ja
kiś czas zupełnie odpoczy
wam. Jeśli to jest zima, 
wyjeżdżam w góry na nar 
ty, Jeśli letnie miesiące, 
na krótszą lub dłuższą wy
cieczkę po kraju lub za 
granicę. Potem biorę sie 
do mniejszych prac 1 tak 
właśnie ostatnio wykończy
łem sztukę młodzieżową, 
która będzie wystawiana w 
Jednym z teatrów, po In
nej, która Jeszcze nie ze
szła ze sceny drugiego te
atru.

Obecnie pracuję nad we
sołą powieścią. Będą to 
nowe przygody siedmiu 
bohaterów „Leśnej przy
gody, którzy. Jak się prze 
konałem na spotkaniach 
autorskich, zyskali wielu 
sympatyków wśród czytel
ników. Tym razem akcja 
będzie rozgrywać sie w 
różnych miastach 1 miej
scowościach Dolnego Ślą
ska, nie wyłączając Wro
cławia.

Dla urozmaicenia przy
gotowuję nowy zbiór wier
szy 1 zbiór opowiadań. Po
za tym oczekuję cierpli
wie na cud, kiedy wresz
cie 1 Jaki Teatr w Lodzi 
zdecyduje się wystawić 
którąś z moich sztuk.

Dlatego nie lubię mówić
o przyszłych planach, bo 
wtedy mówi się na serio
o sprawach często Wkra
czających w sferę absitrak
Cjlł

W



WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

włom
W  zb io rze e se jó w  Ja n a  K o 

p row sk iego  szczegó ln ie In te 
re su ją ce  w y d a ją  się  d w ie  
osta tn ie  p a rt ie  k s iąż k i: „ Ł ó d z 
k i e-ludzjcie" 1 „O d esz li lecz 
ż y ją “ . K o p ro w s k i s ta ra  sie  
„o c a lić  od z ap om n ien ia “  lu 
dzi, k tó rzy  sw ą  d z ia ła lno śc ią  
pozostaw ili S iad w  p iśm ien 
n ic tw ie , lecz  z k tó ry m i los 
(cz y ta j: k ry ty k a  w zg lęd n ie  h i
s to r ia  lite ra tu ry ) obszed ł sie 
zby t su row o , p rzem ilcza jąc  
Ich  tw órczość 1 sk a zu ją c  na 
zapom n ien ie .

Autor „Ludzi 1 książek“  nie 
formułuje powyższego poglą
du expressis verbia w  ten 
sposób, w jaki został domyśl
nie przedstawiony tutaj, lecz 
wymowa 1 s;ame tytuły roz
działów (Zapomniany dzlenffi- 
karz. Pamięci pisarki itp,) nie 
nasuwają pod tym względem

wątpliwości. Sądzę, że ta 
szlachetna kampania Iest j«k 
najbardziej uzasadniona w 
stosunku do Zygmunta Bart
kiewicza, Jerzego Wyszomir- 
skiego 1 Władysława Pawla
ka. Twórczość pierwszego z 
nich powinna być przypom
niana przez wydanie Wyboru 
najcelnleiszych opowiadań. 
Drugi. Wyszomlrskl pozosta
w ił ponad dwa tysiące. jak 
podaje Koprowski, felietonów
1 z pewnością niejeden z nich 
pdsiada ładunek Intelektual
ny 1 niezwietrzale wartości 
poznawcze, które kwalifikują 
Bo do zamieszczenia wraz z 
najlepszymi publlkaclami w 
specjalnym tomie. Wreszcie, 
Pawlak, jako samorodny pi
sarz łódzki zasługuje jak naj
bardziej na to. żeby wznowić 
jego „Stra ik  albo nie strajk“ 
lub (po rozważnej adiustacji) 
„Kamienice wielkiego miasta“  
nagrodzona przed drugą woj
ną światową trzecia nagrodą 
na konkursie „Ilustrowanego 
Kurlerr Codziennego". Szko
da, ie  Wydawnictwo Łódzkie 
wyszukują«, gorliwie autorów 
z całego kraju nie zdążyło 
leszcze spłacić długu. jaki 
ma wobec pdimiennictwa zie
mi łódzkiej.

Natomiast co do Innych o*

0óbi o  totóryd) paimlęA, * oo
za tym Łd-de -  wznowienie 
Ich utworów, walczy wielko
dusznie Jam Koprowski, to 
można by z nim polemizować.

W  pierwszej części „Ludzi
1 książek“  autor odnajduje 
nader interesujące „polonica" 
w twórczości zagranicznych 
pisarzy, żeby wymienić tylko 
Konstantego Pausitowskiego 
(związki rodzinne I wspom
nienia z Częstochowy w ..Da
lekich latach“ ), Hemry M ille
ra (polski epizod małżeński), 
którego „Uśmiech u stóp dra
biny“  wydał niedawno w B i
bliotece Jednorożca Państwo
wy Instytut Wydawniczy I 
Graasa-Graszcwsklego, autora 
przetłumaczonej na polski 
powieści „K o t i mysz“  (kom
pleks gdański) ltd. To „szpe- 
ractwo" posiada wartość nie 
tylko w sobie, ale może oka
zać sit; w przyszłości cennym 
materiałem dla historyków li
teratury.

Praw ie jednocześnie z 
„Ludźmi 1 książkami“  uka
zały sie nakładem Wydaw
nictwa Lubelskiego sizklce 1 
dzienniki Jana Koprowskiego 
w  tomiku „Podróże po bli
skiej Europie“ . Która to Już 
książka tego niestrudzonego 
poszukiwacza rozrzuconych 
po Europie ogniw kultural
nych łączących polskie i nie
mieckie obszary Językowe?

Chyba w  ogólnym dorobku
eseistycznym, prozatorskim 1 
poetyckim -  piętnasta.

W  „Podróżach po bliskiej 
Europie" najbardziej intere
sujące wydaje sie to. co Ko
prowski pisze o związkach 
kulturalnych łączących pisa
rzy niemieckich 1 polskich. 
Okazuje się, że kontakty o-

Ja n  Koprowski w karykaturze 
Ibls-Gratkowskiego.

sobiste. wędrówki po Europie 
wschodniej 1 motywy histo
ryczno-literackie w twórczoś
ci Niemców. zaczerpnięte z 
początków X X  wieku, Jak 
również z martyrologii pol
skiej w czasie drugiej wojny 
światowej oraz wzajemna 
działalność przekładowa *ta-

nowią w  przyjaźni obu naro
dów wkład bogatszy niż moż
na by o tym sądzić z prasy 
literackiej. „Podróże“  otwie
ra notatka z pobytu w Ber
linie odnosząca się do sztuki 
Arno Holza „Sozialaristokra
ten“ , której został pokaza
ny Stanisław Przybyszewski 
pod postacią dekadenta Tad- 
däusa SHezińskiego: następ
nie, z rozdziału „Poszukiwa
nie Alfreda Ma tusche“  do
wiadujemy się o sztuce Ma- 
tusche „Dorfstrasse“ , której 
boh "Легка jest dziewczyna 
polska wywieziona w czasie 
drugiej wojny światowej na 
roboty do Rzeszy.

Niemożliwością jest wymie
nić wszystko, oo Koprowski 
pisze o działalności przekła
dowej Niemców tłumaczących 
Mickiewicza. Jastruna, Mor
cinka. najmłodszych polskich 
poetów współczesnych 1 pro
zaików, nie zapominając do
rzucić Interesu lace szczegóły, 
wyniesione z rozmów z nie
mieckimi teoretykami litera
tury o pobycie w Niemczech 
Kraszewskiego 1 Przybyszew
skiego.

Nie moina jednak, pisząc
o „Podróżach", nie wspom
nieć o wcześniejszej, wydanej 
poprzednio w Wydawnictwie 
„Ś ląsk “  książce Koprowskie
go ..Z południa 1 północy", 
w której autor również wie

le  trwa ni poświęca stoertikom 
kulturalnym polsko-nlemieo- 
ko-austriacklm. Znajdujemy 
tam eseje o mieszkających 
niegdyś na Dolnym Śląsku, e 
więc na etyku dwu kultur, 
polskiej I niemieckiej, lau
reacie Nagrody Nobla z 1912 
roku Gerhartcie Hauptman- 
nle 1 jego bracie Karolu 
Hnuptmannle, współpracy,! ą- 
cym przy trudnym przekła
d c e  na niemiecki „Chłopów“  
Reymonta, o przyjaźni łączą
cej dwóch poetów, niemiec
kiego, Stefana Georga. 1 pol
skiego, Wacława Rolicz-Lle- 
dera. o wybitnej prozatorce 
austriackiej Martynie Wied, 
Franciszku Csokorze 1 wielu 
Innych.

Obie książki, ,,Z południa
1 północy" 1 i, Podróże po 
bliskiej Europie“  tworzą ma
łe  kompendium, podręczne 
dziełko zawierające podsta
wowe wiadomości z dziedziny 
wzajemnych stosunków kultu
ralnych polsko-niemieckich 
oraz znaczenia literatury pol
skiej 1 jej oddziaływania ne 
niemieckim obszarze języko
wym.

X. Jan  Koprowski: „Ludzie 
! książki“ , Wyd. Łódzkie, 
1965'2. Jan  Koprowski: „Podró
że po bliskiej Europie", Wyd. 
Lubelskie, 1965.

ZOFIA LORENTZ

Po d o z s i D n i K t l ą ł k l  I P ra s y  d u 
ło iii; m ó w i 1 p lu e  o d z i i ie jn y o h  
b ib lio tekach , zdarza się jed n a k  od 
czasu do ozasu, ie  ktoś w spom ni 
daw n ie jszo . C h c ia łab y m  w ię c  I ja 
w y d o b y ć  г lam u sa  zapom nien ia  h i 
storia oowstania | z m ien nych  losów  
biblioteki Towarzystwa Szerzen ia  
W ie d z y  Im . B o le s ła w a  P ru s a  w Zgie
rzu .

Dziś — to biblioteka miejska o 
blisko trzydziestu tysiącach tomów, 
mieszcząca się na pryncypalne] u li
cy Zgierza, zaopatrywana co roku 
w  nowe książki z funduszów miej
skich, obsługiwana przez etatów,у
• fachowy personel. A niegdyś?

Czasy nie tak znowu odległe, a 
przecież Jakże dalekie! Rok? Chyba 
1912. Grupka postępowej Inteli
gencji miejscowej próbuje przeła
mać martwotę miasta, które choć 
tak bliskie W ielkiej Lodzi (a może 
właśnie dlatego) nie potrafiło dotąd 
zdobyć się na samodzielna akcje 
ku lturalną, 1... zawiązuje Towarzy. 
stwo Szerzenia Wiedzy. Działalność 
swą Towarzystwo zaczyna od zało
żenia biblioteki publicznej.

Zbiórka książek od osób prywat
nych daje nadspodziewane rezul
taty. Zwrócenie się o pomoc do Bi- 
blioteki Publicznej w Warszawie 
(mieszczącej się jeszcze wtedy przy 
ul. Rysiej nr 7), Jak również do 
pokrewnego ideologicznie łódzkiego 
Towarzystwa Krzewienia Ku ltu ry  — 
przynosi poważne wsparcie.

Zgromadzony w ten sposób księ
gozbiór stanowił wprawdzie nie
prawdopodobną zbieraninę książek
o bardzo różnej wartości, mógł już 
jednak stanowić dostateczną pod
stawę do zaspokojenia pierwszych 
potrzeb zainteresowanych samą ak
cją oświatową czytelników.

Biblioteka formuje się pod wez
waniem niedawno zmarłego Bole
sława Prusa. Ma to swoja wymo
wę. Naświetla od razu. kierunek, 
w  jakim nowa placówka zamierza 
iść, Któż bo nie wiedział w owych 
czasach, czytując tak bardzo popu
larne kroniki Prusa, że pisarz ten 
troszczył się jak mało kto o oświa
tę mas robotniczych!

K ierunek zainicjowanej działal
ności naświetla również skład 
pierwszego zarządu powstałego To
warzystwa.

Ówczesny Zgierz — to oartyku- 
larz. Wszyscy się znają. Prezesem 
zostaje młody I pełen energii lnży. 
nier elektryk, Zygmunt Sokołowski. 
Niedawno przybył do miasta, ale 
w ślad za nim nadciągnęła wieść 
ostrzegawcza, że „socjał” . Niedobrze. 
Bardzo niedobrze!

A członkowie zarządu: dyrektor 
Szkoły Handlowej, Stefan Pogo
rzelski, także „czerwony” , Nowa-

dza kanonika Stefańskiego od za.pl. 
sania się w poczet czytelników bi
blioteki, ani ilu — prawem przeko
ry  — pobudziło do czytelnictwa, 
faktem jest jednak, że zwróciło 
uwagę miejscowego ..policmajstra” , 
gdyż w parę dni później, świeżo 
zdobyty lokal biblioteczny odwie
dził „taln iak". Nie był to jednak 
dobry fachowiec, bo zamiast do
chodzić personaliów gromadki osób 
zajętych w tej chwili katalogowa, 
mera książek, dopytywał sio na
trętnie o... niejakiego Bolesława 
Prusa.

najbardziej uspołecznionych i usta
lono im dyżury, podczas których 
mieli pełnić funkcje bibliotekarzy.

Pamiętam dokładnie ów pierwszy 
dzień wydawania książek: na otwar. 
cie to przybyło sporo osób z na
szego zespołu, wszyscy przecież by.
II ciekawi, czy w  ogóle ktoś się 
zgłosi.

Długo nikt nie nadchodził. Na
reszcie... zjaw ił elę najprawdziwszy 
w świecie r o b o t n i k !  B y ł nim 
ślusarz z zakładów Borsta, Naz
wiska niestety nie pamiętam. Pa
miętam natomiast, czego zażądał:

B O L E S Ł A W  P R U S  wZGIERZU
W s p o m n ie n ie

kowski — pracownik Zakładów Che
micznych „Boruta", jeszcze gorszy, 
«iedział przecież w więzieniu za 
udział w strajku 1000 roku (nie 
może dlatego w ,,Borucie”  awan
sować), Helena Lorentzowa — !nl- 
cjatorka wszelkich dotychczasowych 
poczynań społecznych w Zgierzu, 
opiekunka ochronki dla dzieci ro
botniczych... A  dalej: Maria Paw 
łowska, zgierska sawantka w  dob
rym stylu i mała pani Leonia Pod- 
ciechowska, srogi sędzia wszelkich 
nieprawości... Jan Świercz (później
szy legionista i wieloletni burmistrz 
miasta Zgierza) i wreszcie najmłod
sza — świeża dyplomantka W yż
szych Kursów Pedagogicznych pan
ny Rudzkiej w Warszawie, słyn
nych z wysokiego poziomu 1 postę
powości -  Wanda Dunin-Karwicka.

Toteż jeszcze nie otwarto biblio, 
teki, gdy z ambony posypały się 
inw ektyw y pod adresem ogłoszone
go składu zarządu organizującego 
się Towarzystwa. Nie wiem, !lu 
wiernych odwiodło to kazanie kslę-

Odwiedzając w  ub. roku obecną 
bibliotekę miejską w Zgierzu, przy
pomniałam sobie dokładnie lokal 
jej z roku 1912: był to mały pp- 
kolk w oficynie, stojącej w głębi 
podwórza przy ul. Długiej. Właści
cielem tego przybytku był znany 
powszechnie piekarz. Miatkowski. 
Już  to samo, że pan Miatkowski 
nie zląkł się przestróg księżowskich
i wpuścił' w swoje skromne progi 
tak podejrzane „towarzystwo”  — 
świadczy o nim,

O pomoc w katalogowaniu zgro
madzonych książek Zarząd odwołał 
się do młodzieży. Stanęliśmy więc 
do apelu: brat mój, Zygmunt Sta
nisław Bilski, trzy Danny Długo- 
szewskie, W icek Świercz (młodszy 
brat Jana), paru absolwentów 
zgierskiej Szkoły Handlowej (od
powiadającej dzisiejszemu liceum),
i niżej podpisana.

Gdy wszystko było już gotowe, 
nastąpiło otwarcie biblioteki, a 
spośród ochotników pracuiących 
przy katalogowaniu wybrano kadrę

— Proszę mi dać — powiedział -•
Hrabiego Monte Christa.

Zdębieliśmy.
— Macie! — wykrzyknęła г obu

rzeniem nieopanowana jak zwykle 
pani Poddechowska.

Znałam na pamięć beletrystyczne 
pozycje naszego księgozbioru 1 wie. 
działam, że tej właśnie powieści 
Dumasa nie posiadamy. W  ówczes
nej naiwności ducha uznałam ten 
brak niemal za kompromitację bi
blioteki, ale ktoś ze starszych, bo
daj że dyrektor Pogorzelskt, w y
jaśnił od razu amatorowi „Hrabiego 
de Monte Christo”  cel naszego To
warzystwa i po dłuższej rozmowie 
zaoferował mu „P lacówkę”  Prusa, 
a na dodatek (bo wydawaliśmy 
zawsze po dwie książki, w czym 
jedną popularnonaukową) coś o 
spółdzielczości.

Odtąd biblioteka funkcjonowała 
regularnie. Otwarta była dwa razy 
w  tygodniu I wydawanie książek 
trwało zawsze trzy godziny.

Praca nasza Jednak nie ograni
czała się do mechanicznego wyda
wania książek: badając w ostroż
nych rozmowach poziom intelek
tualny czytelnika, staraliśmy się 
podsuwać mu odpowiednią lekturę, 
zainteresować, powoli wciągać 1 za
chęcać do samokształcenia. Szcze
gólnie my -  młodzi przejmowaliś
my sig gorąco powierzoną nam mi
sją oświatową, której zawody
1 osiągnięcia, radości i klęski do
pingowały jednakowo naszą am
bicję.

Tak więc ta nasza „placówka juz 
od samego początku swego istnienia 
wypełniała podwójne zadanie: prócz 
szerzenia wiedzy, wychowywała 
kadrę przyszłych społeczników.

Wkrótce działalność Towarzystwa 
rozszerzyła sie jeszcze przez orga
nizowanie odczytów popularnonau
kowych. Na tematy historyczne nie 
otrzymaliśmy zezwolenia ówczes
nych władz policyjnych, ale pa
miętam na przykład odczyt Stani
sława Wojciechowskiego (później
szego prezydenta Rzeczypospolitej)
— o spółdzielczości.

Nie pamiętam natomiast już żad
nych cyfr. Nie potrafię podać ilości 
odbytych odczytów ani liczby słu
chaczy. nie mogę też sobie przy- 
pomnieć jaka była dzienna frek
wencja w bibliotece. Te wszystkie 
dane utonęły bezpowrotnie w po
wodzi lat. A le Jednego jestem pew
na: że byliśmy pionierami kultury 
w zatęchłym zaułku koltuństwa.

Ta nasza „dobra robota" trwała 
Jednak tylko dwa lata. W  roku 
1914 wybuchła wojna światowa, 
dezorganizując od razu 1 całkowi-
cie życie prywatne i publiczne.
O dalszej pracy oświatowej nie by
ło nawet co myśleć. Zresztą, zaraz 
w  pierwszych tygodniach, zespół 
zarządu naszego Towarzystwa uległ 
rozsypce. Losy wojny rozdzieliły 
najbliższych nawet sobie ludzi na 
długie miesiące a nawet lata,

I dopiero po zakończeniu wojny, 
niezmordowana w swej pasji soo- 
łecznej Helena Lorentzowa, zbiera 
rozproszony po mieście księgozbiór 
rozumiejąc, że w Niepodległej Pol- 
see będzie on zaczatkiem Miejskiej 
Biblioteki Publicznej.

Tak też się stało.

• ч к к п п'KSföZRami
„GDY OWOC DOJRZEW A“

N ie  tak  dawno ukazała 
elę na pólkach księg»«'- 
sikich książka Ja n a  Brzech 
w y , w ydana w  m alej serii 
t,Czyteln ika“  pt. t.G dy o- 
woc d o jrzew a".

Duże zapotrzebowanie o- 
raz popularność tej książ
k i sp raw iły , że Jest to już 
je) I I I  w ydanie. D w a  po
przednie rozeszły etę bi 
szybko. T e j książki i  je ) 
autora naszym  czyte ln i
kom  nie trzeba przedsta
w iać, Ja n a  Brzechw ę zna 
w  Po lsce niem al każde 
dziecko. W  sensie dosłow
nym . Ten w ie lk i przyj î- 
c ie l detect w  sw ojej książ

ce przeznaczonej d la  do* 
rosłych — pokazuje losy 
małego polskiego ch łopca 
na tle stosunków społecz
no-politycznych końcowego 
okresu cairaiklej Rosji.

K s iążka  ta, ja k  zresztą
> ca ła twórczość pisarza, jest 

przepojona prostotą, ledw o 
wyc/.uwalną rom antyką 1 
ogrom nym  ęzaounklem dla 
ludzi.

P am ięć  jest zawodna. W ie  
1« zdarzeń zaciera sdę, sta
ją  się  n ieuchw ytne, um ie
ra ją . Trzeba nieraz odbyć 
d ługą wędrów kę w  poszu
k iw a n iu  przeszłości. A  
przecież każdy powrót w  
czasie jest podsumowa
n iem , Po w ró t w  dzieciń
stwo — odkryw an iem  na 
nowo.

C i, k tó rzy  pam ięta ją  R o 
sję  sam owarów, stójko
w ych , S to lyp lna  — będą 
czytać tę książkę z m eląn 
ehollą. M łode pokolenie — 
z ciekawością.

E . L

Ja n  B rzech w a: „G d y  o- 
woc dojrzew a“ , W yd . Czy- 
K 'ln ik. 196S. Strom 596. Ce
na 28 zl.

A R C Y F O T O G R A F IC Y

Czy fo tografika Jest sztu
k a ?  Czy ty lko  rzem iosłem ? 
Ten  akadem ick i »pór to
czy się Już od paru dzie
s iątków  lat, 1 n ic  n ie  za
pow iada b y  w krótce  m ia ł 
się  zakończyć. A  tym cza
sem  fotogram  — w łaśn ie  
jako  dzieło sztuki — do
czekał się  na ca łym  éw ie
cie uznania m ilionów  w i
dzów, a  także własnego 
Pa rn asu  1 w łasnej Es te ty 
k i.

N a  ca łym  ftw iede — a
w ię c  i  w  Polsce, bow iem  
rów n ież 1 polska fotogra
f ik a  m a ewó) Pa rn as  i 
sw ych  teoretyków. Je d n ym  
z n ich  Jest Le ch  G ra 
bowski, ostrożny w  są 
dach. to le rancy jny  i  czu j
n ie  śledzący każdy prze
ja w  prawdziwego talentu. 
Obecnie Jego eseje zebra
ne w  tom (w 9 r O d  p o l 
s k i c h  M T ST R ZO W  K A 
M E R Y ) w yd a ło  starannie 
W yd aw n ictw o  A rtys tyczne
i F ilm ow e  — 1 książka 
ta stanow i c iekaw y , choć 
oczyw iście z konieczności 
skró tow y ty lko  przegląd 
dorobku n iek tó rych  spośród

najc iekaw szych  Indyw idu 
alności tw órczych polskiej 
fotografik i.

N a  Je j kartach znajdzie
m y szkice czy  sy lw e tk i 
przedstaw icieli starszego 
pokolenia: m. tn. Dorysa, 
Hartw iga, D ederkl 1 Sem po 
lińskiego — ale także no 
w ych  reprezentantów tzw. 
..szkoły repo rtażow ej" — 
Prażueha, Kosidowskiegoi 
Ja rochow sktego 1 Holzma- 
na  — eksperym entatorów
—  Beksińsk iego , Salabsa
— oraz, przyrodników , nau
kow ców  — Puchalsk iego  i 
Strojnego — b y  w ym ie 
n ić  ty lko  część nazw isk.

T ak  bogata galeria in 
dyw idua lności r, trudem  
m ieści się  w  ciasnych  ra 
mach n iew ie lk iego  album u 
t to Jest nasz zarzut 
pod adresem  ciekaw ej 
edyc ji. Sp ró bu jm y zarzut 
ten Inaczej zdefiniować: fo
tografika cieszy stę u nas 
ogromną i  stale w zrastają
cą popularnością, Je j  adeip 
tów  1 konsum entów nie 
sposób zliczyć. Je ś lib y  
w ięo j po lsk ie  edytorstwo 
liczyło stę ?. ob iektyw nym  
stanem rzeczy — z zapo
trzebowaniem  sipolecznym
— pierwsza Jeś li s ię  nie

m y lę  książka obrazująca 
polski w  tej dziedzinie do
robek, m unałab y 1 roz
m iaram i odpow iadać popu
larności tej na jpopu lar
niejszej d yscyp lin y  p la 
stycznej. A  tymczasem...

8. M .

„ Z IE L O N E  W Z G Ó R Z A  
A F R Y K I '*

W znow iono w łaśn ie tom 
afrykańsk ich  reportaży He 
m ingw aya, choć chyba 
w łaściw ie j będzie m ów ić
o tej książce Jako  o  to« 
rr.ifl wspomnień m yśliw 
skich ! o polowaniach na 
grubego zwierza. A m eryka 
n in  „p o lu je "  tam  też na 
w ie lu  współczesnych m u 
pisarzy, w ystaw ia ją c  tm 
dość bezcerem onialn ie cel
ne a  nierzadko i  spudło
wane no ty. Ks iążka na
pisaną jest gładko, w c ią 
ga, dlatego chyba że m ie j
scam i spotykam y się tam  
z kaw ałkam i rzetelnej ar
tystycznej prozy. M n ie j 
Jest natom iast tego. co 
zw ykle dom inu je w  książ
kach podróżniczych, a w ięc 
odczuwa 6ię niedosyt in 
fo rm acji etnograficznych.

W id ać  w ięc, że Hem in
gwayem  powodowały głów 
nie am b icje  literackie .

Ja k  nas zapewnia tłu
m acz książki B ro n is ław  
Z ie liń sk i Hem ingw ay m ial 
się w yraz ić o tych  repor
tażach, że książka Jest do
bra, 1 że on (Hem ingw ay) 
Ją  lubi. Ks iążka napisana 
jest ku ltu ra ln ie . To  nie
wątpliwe, ale  zdarzało nam 
się czytać lepsze książki 
w ielkiego pisarza, książki 
k tó re  wobec tego należa
łoby nazwać bardzo do 
b rym i.

W zn aw ia jąc  reportaże 
a frykańsk ie  w ydaw n iotw o  
sp raw iło  zapewne p rzyjem 
ną niespodziankę w ie lb i
cie lom  talentu  Hem in
gwaya. Będą bowiem  mo
gli w y łuskać  z przygód 
m yśliw sk ich  nieoo w iedzy
o tym , Ja k  ży ł i  co m yśla ł 
Lrneet Hem ingw ay,

K . F .

Ernest H em ingw ay: „ Z ie 
lone Wzgórza A f ry k i" ,  
W yd . „ Is k r y "  1905 r., w y 
dan i* ń ,  stron 230, cena 
zl 1» (z serii: „N aoko ło  
św ia ta ").



„JANEK“-nowa premiera OPERY ŁÓDZKIEJ
P ó ł w ieku  po p rem ierze mo

niuszkowskie) .-.Halki’' w  ro
ku 1900 pojawia sie na pol
skie) scenie operowe) dzieło 
w  równym  stopniu inspiro
wane góralskim folklorem
— „Jan e k " W ładysława Że
leńskiego, o)ca słynnego Boya. 
Kompozytor ten nie dorównał 
na pewno wielkością twórcy 
polskiei opery narodowe), 
niem niej nazwisko jego zalicza 
sie obecnie do grona najw y
bitniejszych kompozytorów o- 
kresu pomoniuszkowsklego. 
t,Janek“  jako trzecia z kolei 
opera Żeleńskiego (prócz nie) 
napisał jeszcze trzy: „Konrad  
W allenrod“ . „G op lana" i *,S ia 
ra baśń") nie może się nie
stety poszczycić jakim ś pa
sjonującym  librettem  (Ludo
m ir Germ an). W ątłą akcje 
dwuaktowego zaledwie spekta 
klu, osnutą ponoć na auten
tycznym wifdarzenlu* można 
streścić w  kilku słowach: Ja 
nek herszt zbójników tatrzań
skich raniony podczas jedne
go z napadów, wraca do zdro
w ia dzięki troskliwej opiece 
Bronki — narzeczonej jednego 
г jego ludzi. Rozkwitającą 
miłość dwojga młodych koń
czy tragiczna śmierć Jan ka* 
którego га namową M arynki, 
jego daninę) kochanki, zabija 
Stach — narzeczony Bronki.

Opera ta utrzym uje sie do 
dziś w repertuarze scen pol
skich głównie dla kilku me
lodyjnych arii, z których naj
większą popularnością cieszy 
sie aria Janka „G d y ślub w ei 
miesz z twoim Stachem ”  
Powszechnie uważa sie całą 
twórczość Żeleńskiego za po
most miedzy XlX-wieczni/m . 
romantyzmem a twórcami 
Młodej Polski. Na pewno jed
nak -„Janek" nie byl ani 
przez moment inspiracją do 
stworzenia przez Szymanow
skiego słynnych i,Harnasiów4' 
Brak tu dosłowności cytatów  
góralskiego folkloru, surowego 
klim atu i charakterystyczne) 
dla skalf góralskie) harmoniki. 
Przew ijają się gdzieniegdzie 
typowe puste kw inty, ale np. 
tam, gdzie spodziewać by się 
należało jakiegoś prostego, 
ludowego tematu - słyszymy 
kunsztowne, eleganckie ewolu
cje solowych skrzypiec, żywo 
sugerujące odpowiednik mu
zyczny fin  de sieclu.

Podczas łódzkiego przedsta
w ienia (spektakl uzupełnia 
r> Verbum nobile"  Moniuszki) 
zdołaliśm y jednak zapomnieć
o wszystkich niedoborach li
bretta a to dzięki uwypukle
niu muzycznych wartości dzle 
la przez większość wykonaw
ców. R om-uald Spychalski w 
par HI tytułowej, po swym 
półrocznym pobycie na sty
pendium w m ediolańskie) La 
Scali, zachwycił zarówno piek 
nym głosem, frazą śpiewaną 
na nie kończącym się wprosi 
oddechu jak i  znakomitymi urn 
runkam i zewnętrznymi. Du

blujący go Je rzy  O rłowski to 
św ietny nowy nabytek łódz
kiej sceny operowe). Na swej 
premierze czuł się jeszcze nie
zbyt pewnie pamięciowo w 
niektórych fragmentach ale 
niew ątpliw ie wszyscy mu w  
wybaczyli słuchając pięknego, 
nośnego, ciepło brzmiącego glo 
su.

L id ia  Sfaw ron* jako Bron
ka urzekała jak zwykle „k ry  
sztalowtrm" śpiewem obdarzo
nym  przy tym dużą siłą dra
matyczną w łaściwą tylko wo
kalistom operowym duże) kla
sy. Danuta Pruska z te) sa
me) partii wj/wiązała się za
dowalająco (mimo nic zawsze 
miłego dla ucha rozwibrowa
nego głosu), powinna jednak
że stonować swoje przeryso
wane nieco aktorstwo (zbyt 
gwałtowne reakcje), Ten os
tatni mankament można by
ło dostrzec u H aliny Romanow 
skiej (M arynka). Kreowanej 
przez nią postaci zabrakło 
chyba ostatecznego szlifu re
żyserskiego, konsekwencji w 
przeprowadzeniu lin ii wifrazo 
w ej od strony aktorstwa, 
(trudn i śpiewaczce* stojące) 
twarzą do widowni przez k il
kanaście m inut „dyszeć chę
cią z e m s ty w s k u te k  prze
sadnego operowania przez nią 
m im iką zatraca się tu nawet 
■moment dram atycznej kulm i
nacji wid/rwiska). Głosowo 
natomiatst jest to śpiewaczka 
absolutnie dojrzała um iejąca 
ładnie, m uzifkalnie operować 
swym dużym i ciemnym so
pranem.

W  n iew ielkie) partii Marka 
usłyszeliśm y dwóch dobrych 
głosowo I. alclorsko śpiewaków: 
Igora M lkulina (zupełnie nie
zrozum iały tekst a rii śpiewa
ne) zza sceny) oraz Stanisła
wa Michońsklego.

Najsłabiej z całego przed
stawienia wypadł tym razem  
Zbigniew Studier, którego ob
sadzenie w  ro li Stacha — ry
w ala Janlca, wydaje się być 
nieprzem yślanym  posunięciem  
reżysera.

Kierownictwo muzyczne 
przedstawienia spoczywało w 
rękach Mieczysława W ojcie
chowskiego. który pieczołowi
cie przygotował i poprowadził 
zespól. Dla orkiestry — praw
dziwe słowa uznania. Chór w
I I  alicie brzmi świeżo t 
czifsto, w l natomiast, w po
czątków t/ch taktach nagrane] 
wstawki, wyraźnie niedociąga 
góry. A przecież od nagrania 
mamy prawo wymagać abso
lutnej czystości intonacji.

Balet w  tym spektaklu to 
pierwsze na łódzkie) scenie 
dzieło znakomitego choreogra
fa W itolda Borkowskiego, 
który związał się na stale z 
naszą placówką operową. Cie 
kawy, urozmaicony, barumy 
układ tańców zbójnickich oraiz 
precyzja ich wykonania każą

silę spodziewać dużych rzeczy 
w  przyszłości na scenie no
wego gmachu opery. Teraz, 
zaledwie ośmiu tancerzy z 
trudem m ieściło się na te) 
m ałe) przestrzeni* dosłownie 
depcząc po nogach stojącemu 
obole chórowi.

Reżyseria Antoniego Maja- 
Ica, poza powyższymi uwaga
mi* spełniała wymogi dobre
go przedstawienia. Również 
scenografia Zbigniewa K a ji 
spotkała się z uznaniem (do
bry efekt przepływających po 
ekranie chm ur) aczkolwiek 
wydaje się być nieco zachwia
ne wyważenie proporcji po
rn lędzy ostrym i konturami 
skał a ich ciepłym  kolorytem. 
Raziło też nieco zestawienie 
elementów zdecydowanie u- 
mownych (b ryły skalne) z 
dosłownymi (chatka, ławecz
ka...). Na duże gratulacje za
służyły bardzo zróżnicowane
i  malownicze kostiumy.

Napawa nas durną fakt., 
jeszcze jednej udanej prem ie
ry  operowej. Jednakże nie 
sposób odpędzić tu od siebie 
pewnych przykrych m yśli. 
Ju ż  niedługo widowiska ope
rowe będziemy oglądać na 
piękne) scenie nowego gma
chu, ale czy ogromną widow
nię zdołają wypełnić amato

rzy „Dam  i huzarów"j -„Le
gendy Bałtyku“ * ;,Verbum  no
bile“  czy „Jan lca "? W praw 
dzie wystaw ienie tylu pozycji 
było godnym pochwały akeen 
tem Dwudziestolecia PR L , 
lecz m ając w  perspektywie 
przejście do nowego gmachu 
warto pamiętać, że tylko w iel 
k l repertuar może dziś przy
ciągnąć masowego widza (bę
dąca w  podobnej sytuacji O 
pera Warszawska przygoto
w uje kilka prawdziwie w ie l
kich imprez). U nas już na 
drugim przedstawieniu „ Ja n  
ka”  nawet mimo szkolnej w y
cieczki, mała salka Teałru im. 
Jaracza była niestety pusta
wa. To niewątpliw ie powód 
do niepokoju i sygnał alar
m ujący* skłaniający do od
ważnego przemyślenia żarów 
no lin ii repertuarowe) jak  i 
organizacji w idowni naszego 
teatru operowego, którego 
przyszłość tak droga jest 
wszystkim  łodzianom.

A N N A  G R Z Y B O W S K A

Opera „.Jan ek “  W ładys ław a 
żeleńskiego, K ie row n ic tw o  mu
zyczne — M ieczysław  W ojcie
chowski, reżyseria  — Anton i 
M a jak . choreografia — W ito ld  
Bo rkow sk i, scenografia — Zb ig 
niew  K a ja . Przedstaw ienie na  
scenic Teatru  lm . Ja racza .

ККОМЙКЛ

( V telewfx
Niedawno og lądaliśm y w  te

lew iz ji studenckie zespoły pieś
n i i  tańca w ystępu jące w  W a r 
szaw ie w  ram ach odbyw ające
go się  tam fcstiwa-lu. Ten  sam 
program  sobotni p rzyn iósł Im 
prezę piosenkarską nadawaną 
przez te lew izję katow icką — 
„P rz y  sobocie po robocie“ . W  
k ilka  dni później telew idzowie 
m ieli okazję w ysłuchać i  obej
rzeć ko le jny  „Przeg ląd  m u
zyczny“ . Celowo zestaw iam  te 
trzy pozycje program u. W ładnie 
ich różnorodność pozwala ogar
nąć zagadnienie n iezm iern ie 
ważne d la młodszej s iostry ra 
d ia i film u — sprawę m uzy
ki. Chcia łbym  tu zw rócić uw a
gę na z jaw isko  najbardziej zna
m ienne, jak im  jes<t połączenie 
w a rstw y  muzycznej z te lew i
zyjnym  obrazem.

M uzyka w  tqjewiztfi to jeden 
7. na jc iekaw szych  i równocześ
n ie  na jtrudn ie jszych problemów; 
jak ie  przyniosło nam  ..radio z 
ekranem “  w  sferze artystycz 
nej u  w aru nicowanej techmiką, 
reatliżacji. W  program ach m u
zycznych wszelkiego typu  spra
w ą bezwzględnie najważniejszą 
jest. opracowanie dźw iękowe. 
M y liłb y  się jednak ten. kto by 
sądził, йе obraz — w izja jest 
zagadnieniem  błahym , nie w y 
m agającym  w  program ach mu
zycznych pieczołowitego opra
cow ania. O czy dostarczają do 
um ysłu  ludzkiego w ięce j niż 
trzy czw arte wszystkich w ra 
żeń zm ysłow ych. D latego są 
organem bardzo czułym , reagu
jącym  smacznie żyw ie j, bardziej 
In tensyw nie  niż ucho. Każda 
usterka, niezręczność w  re a li
zacji obrazu raz i telew idza na
w et podczas nadaw an ia kon
certów, a cóż dopiero m ów ić o 
transm isjach im prez będących 
w  swej istocie połączeniem m u
zyk i i  obrazu. P r o g r a m y  
m u z у  с  z n  e  te lew iz ji muszą 
w ięc b yć  p o p r a w n e  1 
a t r a k c y j n e  zajrówno pod 
względem d ź w i ę k ó w  y m  j ak
i o b r a z o w y m .

To  co zaprezentowały zespo
ły  studenckie wym agało n a j
mniejszego w k ładu .vysllku w  
opracowanie te lew izyjne. Te le 
wizja ogranicza się w  przypad
kach do ro li. p г z e к  a  >. n 1 к  a. 
Udostępnia szerokbm rzeszom 
telew idzów Imprezę zorganizo
waną niezaleznie od te lew izji, 
podobnie ja k  wszelkie transm i
towane przez n ią  za vody, roz
g ryw k i sportowe. Je j  zadanie 
polega w ięc na znalezieniu jak  
najbardziej d o g o d n e j 1 zmie
niającego sie punktu widze
nia. I  z tym  na ogół r.1e ma 
już u  nas trudno&ci. Zapom ina 
się jed nak  często, ie  w  pa
rze z tym  pow inno Iść wyszu
kan ie  najdogodniejszego pumletu, 
a w łaściw ie  punktów  słyszenia. 
\V:4v;.<nie takiego zaniedbania 
сцОДosiem w łaśn ie  >glądając i 
s łuch*; ąc występów  studenckich

»»spodów pieśni 1 tańea; N ie
chcia łb ym  b yć  źle zrozum iany. 
N ie  choctól m l o jak ieś rew e
lacyjne opracowanie wzioiko.vo- 
słuchcwe program u, skoro э1о- 
la te lew iz ji ogranicza sdę tu 
w yłączn ie do przekazyw ania 
im prezy ku ltu ra lne j. A le  im 
preza ta  pow inna docierać do 
telew idzów w  form ie technicznie 
poprawnej, n ie sikażonej uster
kam i realizacji te lew izyjne j. 
Tym czasem  rozmieszczenie mi
krofonów  na scenie festiwalo
w ej pc zostaiwialo w iele do ży
czenia. W  efekcie kapela przy
głuszała śp iew  krakow skiego  1 
lubelsk iego zespołu, n ie m ówiąc 
.iuż o tym , że jeden z m ikro
fonów przeszkadzał tańczącym. 
W ystęp y  obu zespołów b yły  
zresztą napraw dę dobre- intere
sujące 1 należy w yraz ić  zado
wolenie, że nam  je  pokazano.

Zupom le In n y  typ  programu 
muzycznego przedstaw iły Kato
w ice  w  swoim  „P rz y  sobocie 
po robocie“ . Tem u p iosenkar
skiem u (z pew nym  zacięciem  
rew io  w y  m) przedsięwzięciu tele
w izyjnem u p rzyśw iecała szczęśli
wa gwiazda. Ona to chyba na
prowadziła realizatorów  (sce
nariusz i  reżyseria Janusza 
Rzeszewskiego, reżyseria tele- 
w lzy jn a  W ład ys ław a  G aw roń
skiego) na  pom ysł wpisań ja  
Im prezy w  naturalną, n ic  pod
rab ianą scenerię. W szystk ie  nu
m ery  p iosenkarskie 1 taneczne 
zrealizowano w  hucie ,, Bo 
b rek “ , przy czym  doskonale 
w ykorzystano  je j fotogenicz-

ość. Po m ysł w  prowadzenia 
p ięknych  piosenkarek w e  wspa
n ia łych  toaletach w ieczorowych 
m iędzy autentyczne urządzenia 
hu ty  i niezm iernie dekoracyjne 
opary  (momentam i wręcz de
moniczne) b y ł zaiste znakom i
ty . Kównież i to, że pomiędzy 
poszczególnymi num eram i do 
uszu odbiorców dochodziły au
tentyczne odgłosy huty. Zasa
da kontrasju  zdała tu  egzamin 
bardzo dobrze. Pow sta ł lekicl 
program  rozryw kow y m iły  dla 
oka l d la  ucha. Pom ysłow ość 
realizatorów, twórcze opracowa
n ie  m ateria łu  d la  telew izji, 
zgodnie z je j wym ogam i i  spe
cy fika  odgryw a tu  rolę rôwnve 
ważną, co sam a atrakcyjność 
piosenkarska czy taneczna pre-

• zentowanych num erów.

I  wreszcie trzeci typ  muzycz
nego program u telew izyjnego 
prezentuje ., Przegląd .muzycz
n y “ . Je s t  to typow y program  
m ieszany; w yko rzystu jący  me
todę te lew izyjnej In fo rm acji, 
w yk ładu , w yw iadu  jako  słowa 
wiążącego fragm enty koncerto
we, operowe, baletowe prezen
towane bądź drogą bezpośred
n iej transm isji te lew izyjnej, 
bądź też pośrednio — prz-rz 
projekcję  film ow ą. Prog ram  ten 
zadowala m iłośn ików  m uzyki 
poważniejszej. Jego  a tra k cy j
ność polega w łaśn ie na różno
rodności części sk ładow ych i ich 
form  podawczych, obok walorów  
sam ej m uzyki. N a  je*?o usłu
gach znajdują się wszystkie 
zdobycze techn ik i te lew izyjnej 
zarówno w  sferze dźw ięku, jak
i obrazu. To  program  poważny 
typu publicystycznego, dosko
nale nada jący się  do szerzenia 
ku ltu ry  muzycznej. W  ostatnim  
program ie szczególnie przypa
d ły  m i do gustu ,, W a ria c je “  
Kurp ińskiego. Dobrze by było, 
gdyby „Przeg lądem  muzycz
nym “  zainteresowały się szko
ły . Ja k a ż  b y  to była wspania
ła lekcja  m uzyk i d la  naszej 
młodzieży!

K T V
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„P T A K A M I* *  — Ja k  z poezją.
Je ś l i  ktoś nie podporządkuje -su; 

J  Ich  nastro jow i, jeśli w  każdym 
m om encie będzie zadawał rac jo 

nalne „d laczego?", nie potrafi dostrzec 
p iękna tego film u. Bo  Jest to przede 
wszystkim  film  nastroju, w k rada jący  
się w  zakam arki ludzkiej duszy; w y
dz ie ra jący  d rzem iący w niej niepokój. 
U rzekająca moc „P ta k ó w "  p łyn ie  stąd, 
że najbardziej au tentyczny realizm  м 
ukazaniu rzeczywistości, ludzkich cha
rak terów  1 kontaktów  łączą z atmosferą 
m arzenia, przeczuć i lęków , „ P t a k i "  są 
ja k  sen, z którego żal się  obudzić, mi
mo, że przebudzenie przynosi ulgę, bo 
w yzw ala  od grozy. To  film  k lasyczny 
w  sw ej prostocie, cudow nie harm onij
ny . Je s t  w  rów nej m ierze realistycz
ny, oo sensacyjny, fantastyczny 1 psy
chologiczny. Możliwe .jest to dzięki jo
go wleloplaszczyznowości. P ierwsza 
płaszczyzna to postaci ludzkie, Ich  za

chowanie, otaczająca Ich  sceneria. W szyst
ko  to ukazane jest realistycznie, łącz
n ie  z sam ym i p takam i, ca łym i stada
m i ptaków. W  płaszczyźnie tej akcja  
rozgrywa się zgodnie z wszelkim i w y 
mogami d ram atu sensacyjnego. Fan ta 
styczne jest sam o założenie, naczelny 
kon flik t film u : ptaki ogarnia żądza 
mordu, przygotow ują zagładę ludziom.
I  to stanow i druga płaszczyznę film u. 
Trzecia — to płaszczyzna sym boliczna. 
Budzące grozę ptaki sam e są symbo
lem  drzem iących w cz.towieku lęków, 
niepokojów , strachu przed nieprzew i
dzianym  i nleodgadnionym . Te  trzy 
płaszczyzny zespolone są ze sobą tak 
dokładnie, z tak im  wyczuciem , ze two
rzą Jedność doskonalą. W  „P ta k a c h ";  
podobnie, Ja k  w  innych  sw ych  fil
mach. A lfred  H itchcock Jest m istrzem 
w  tworzeniu 1 stopniow aniu napięcia. 
A  w ięc równocześnie 1 znawcą ludz
k ie j psych ik i. P ra w o  kontrastu jest w

tym  film ie  prawem  obowiązującym . T ra 
gedia ludzi napadniętych, m ordow anych 
przez p taki rozgryw a się w  p ięknym , 
spokojnym  nasyconym  słońcem, ziele
n ią  1 błękitem  kra jobrazie (film  jest 
ko lorow y 1 sze m koęk rano w y ). G łów na 
bohaterka jest k lasyczn ie zgrabna j 
piękna, o tw arzy  spokojnej, zdradzającej 
pewność siebie, Je j  blond w łosy  cu
downie kontrastu ją z czern ią napastu
jących  k ruków . O tw arta, ogorzała twarz 
głównego bohatera budzi zaufanie 1 po
czucie bezpieczeństwa. To  ludzie ż y jący  
w  dobrobycie, w  k tó rych  luksusowa c y 
w ilizacja  przygłuszyła, przytępiła od
wieczne cechy natu ry  ludzkiej. Cechy 
te dojdą do głosu, u jaw n ią  się w  peł
ni, k iedy bohaterowie staną przed na
rasta jącym  niebezpieczeństwem. 21rzu- 

'cą swe maski w  obliczu katastrofy. B ę 
dą mniej konw encjonaln i, za to bardziej 
ludzcy. P e w n y  już ca łkow ic ie  swego 
zwycięstwa, opanowania p rzyrody czło

w iek  naigle zostaje znowu zagrożony 
przez naturę. Pozostaje m u już ty lko  
w a lka  na śm ierć 1 życie. Człow iek prze
c iw ko  nieprzebranej, zbuntowanej na
turze. N ie  wiadomo, kto  zwycięży. 
Stopniowo narasta ludzki strach, aż w  
końcu ca ły  św iat sitaje się  Jednym  prze
rażeniem. I  w tedy przejam ana zastaje 
ludzka obojętność wobec siebie lub 
je j pozory. K lęska  zbliża ludzi. W yz 
w a la  w  n ich  nie ty lko  strach, a le  1 
to, oo w  nich najlepsze : prawdziw ą m i
łość, p rawdziw e bohaterstwo, praw dziw ą 
solidarność.

„ P t a k i "  H itchcocka to prosty 1 p ięk
n y  fijm , chociaż trochę dziwny. Bo 
gatym  tłem  porów naw czym  b y łab y  d la  
niego literatu ra fantastyczna. A le  na 
gruncie k inem atografii to dzieło w  peł
n i oryginalne, poryw a jące  swym  spe
cyficznym , n iepow tarzalnym  pięknem.

O B E C N Y  sezon film ow y p rzyn iósł 
urodzaj na k rym in a ły . M iędzy 
n im i znalazł się również film  
Jo sep ha boscy a IN S P E K T O R  

M O R G A N  P R O W A D Z I Ś L E D Z T W O . T ra 
fił do nas z o lbrzym im  ja k  na film  
opóźnieniem, gdyż data jego powstania 
to rok 1959, N ie  odm ówię sobie przy
jem ności przytoczeni« sadu, jak ! w y 
dał o tym  film ie  sam  Jego reżyser. 
W ypow iedź ta stanow i bow iem  unikat 
ze względu na szczerość 1 zaw arty  w 
nie) trzeźwy sam okrytycyzm , cechy tak 
n iebyw ale  w  b ranży kinem atograficz
nej. „T a  adaptacja pow ieści Leigh Ho
warda Jest w ytw orem  sytuacji, która 
wym agała obniżenia lotów : w ytw órn ia  
Ranka 1 Sydneya  Bo xa  odm ówiła ml 
carte blanche na bardziel śm iałe przed
sięwzięcie o  bombie atom owej (wg sce

nariusza Ben a  Barzm ona). F i lm  tiIn- 
spöktor Morgan prowadzi śledztwo" jest 
rozryw ką (...) opartą na zręczności sce
nariusza, a le  próbowaliśm y postaci na
sze uczyn ić m ożliw ie realistycznym i 1 
wew nętrznie bogatym i. Bow iem  na
wet n ierealną konstrukcję  dram a
tyczną można wzbogacić drobiazgo
w ą obserw acją rzeczywistoś
c i..."  („L e s  Lettres F rança ises" 1961). 
W ypow iedź ta św iadczy w ym ow n ie  na 
jak ie  opory, czasem trudności n ie do 
pokonania napotyka na Zachodzie In i
c ja ty w a  tworzenia film ów  o am bitnej) 
zaa ngażowanej politycznie 1 społecznie 
problem atyce. Jednakże  Losey  zmuszony 
do realizacji film u lżejszego, rozryw 
kowego nie w yrzek ł się ca łkow ic ie  
sw ych  am bicji. G łów nym i bohateram i 
jego film u są bogata,, podstarzała ary-

stokratka 1 m łody; początkujący ma- 
iarz, k tó ry  w yw odz i się z nędznej ho
lenderskiej rodziny górniczej. Reżyser 
celowo dobrał w  ten sposób tę parę 
postaci. Pozw oliło  m u to dać w  film ie  
w yraz  Is tn ie jących  kon flik tów  społecz
nych, p rzyb iera jących  szczególnie ostra 
f<vrmę w  n iektó rych  scenach m iłosnych 
m alarza l  jego kochanki. O w e kon flik 
ty  dochodzą do głosu w  bardziej złago
dzonej form ie w  zestawieniu postaci 
dwóch prokuratorów  prowadzących 
śledztwo w  tej samej spraw ie, a róż
niących  się zarówno pochodzeniem jak
I poglądami!, sposobem postępowania. 
W yw ieran a  na Inspektora Morgana pre
sja, b y  w yłączył ze sp raw y  zamiesza- 
nago w  nią wp ływ owego dyplom atę 
Fentona rzuca ponadto cień na lo ja l
ność i  ob iektyw izm  aparatu sądownic

twa. T ak  W ięc pom imo fak tu  „obnażenia 
lo tó w " w  zestaw ieniu z p ierw otnym i 
zam ierzeniam i, Loseyow i udało się stwo
rzyć w  obrębie gatunku krym inalnego 
film  am bitny, społecznie zaangażowany. 
Usiłow an ia  reżysera poparte doskonalą 
grą M icheline  Presie, Hardy'ego Krue- 
gera 1 S tan le ys  B ak e ra  p rzyn iosły do
bro rezultaty : postacie film u istotnie są 
realistyczne i cechuje je  bogactw« w ew 
nętrzne. O w ysokiej k lasie  film u sta
now ią też w  znacznej mierze dobre, in
teligentnie prowadzone dialogi. N ieba
nalna jest wreszcie sanła fabuła. W szyst 
k ie  te wartości zadecydow ały o zasłużo
nym  uznaniu i  w ysok ie j nocie nada
nej film ow i przez poważniejszą k ry ty 
kę zachodnioeuropejską.

M A M A  » E L



4  CZY F IL M  FRANCU- 
SK I to pornografia Ь-cz am 
®‘t\jl artystycznych? Jak 
diiała censura filmowa 

Francji? „Commission 
öe contrôle” ! powołana 
Drzez gen. de Gaulle ’a w 
foku 1961 iest pierwsza 
cenzura filmowa w hi
storii te го krsju. Począt
kowo w Instvtucii tel 
Bracowało tylko pięciu 
Wyższych oficerów po
licji. z czasem jednak — 
' w zgodzie z prawem 
Parkinsona — biura cen- 
łu ry  rozrastały sie i dzi- 
siai same tylko kierow
nictwo „Kom isji”  to 22 
Naczelników. Przed dwo.

laty. pod wpływem  
sugestii ministra Malraux 
Usiłowano wprowadzić w 
skład organów kierow
niczych cenzury k ry ty 
ków filmowych 1 litera
tów: eksperyment sie nie 
''dal, koegzystencja lu 
dzi sztuki z biurokracja 
»kazała sie nietrwała.

„Komisja”  cenzurule 
®ie tylko gotowe filmy. 
Jej ramie jest dłuższe: 
Obecnie. by otrzymać we 
Francji zezwolenie na 
Produkcie filmu, należy 
cenzurze przedłożyć już 
scenopis. Oficjalnie cho
dzą lakoby o to, by pro
ducentom zaoszczędzić 
niepotrzebnych kosztów: 
w Istocie ta faza cenzu
ry jest najostrzejsza, 
chociaż gotowy film  i 
tak raz jeszcze trafi do 
i,Commission de contrô
le” .

Najmniej wątpliwości

cenzury budzą sprawy 
erotyki, co jest zresztą 
trad yc ja , panuiaca we 
Francji ód wieków. Cie
cia i zabiegi cenzuralne 
w niewielkim  tylko 
stopniu dotknęły i.Mil- 
ezeme”  Bergmana. W 
„La  femme mariee”  nie
znacznie zmieniono tytuł 
i usunięto scene z bide, 
tem. I to wszystko. Cóż 
wlec figuruje na liście 
cenzuralnei?

W  Paryżu roku 1965 
zakazane sa następujące 
tematy:

Nic o  rasizmie, w  
szczególności o sytuacii 
Algierczyków w Paryżu.

Nic — albo bardzo 
niewiele — o problemach 
kolaboracji z hitlerow
cami.
(W  tej dziedzinie, po 
ochłodzeniu stosunków z 
Bonn oczekuje się pew
nej liberalizacji).

Nic o historii wojny 
algierskiej.

Nic o kolonializmie 
i jego historii.

Nic o wyczynach 
spadochroniarzy w  cza
sie wojny algierskiej.

Nic o usuwaniu cną- 
ży I jej zapobieganiu.

W  ten sposób film 
francuski został „uśmie
rzony". Protestują f i l 
mowcy. literaci, produ
cenci. A widz? Widz t 
tak coraz rzadziej zjawia 
sic w kinach: jest za le
niwy. woli siedzieć w 
starym, wygodnym fo
telu przed telewizorem.

■  Z W Y K Ł Y  K A P E 
L U S Z  - model zwany 
popularnie „melonikiem”
— na podszewce z szaro- 
niebleskiego ledwabiu — 
wywołał w  moskiewskim 
przedstawicielstwie dy
plomatycznym N R F praw 
dziwa burze. A było to 
tak: kapelusz ów znale
ziono na wieszaku, luż 
po godzinach urzędowa
nia. Fason niczego nie 
mówił o właścicielu: 
„m eloniki”  noszone sa 
powszechnie orzez nie
mieckich dyplomatów. 
Jednak już przy po
wierzchownych oględzi
nach wyszło na jaw. iż 
ka’oelusz został wypro
dukowany — świadczył 
o tym znak fabryczny
-  w NRD w zakładach 
filcowych w Guben! A 
przecież w N R F obowia- 
zuie bojkot towarów z 
NRD, Kto wiec bojkot 
ów złamał? Jeśli u-

czynił to ktoś ze 
służby dyplomatycz
nej. o zgrozo, to czyż 
zasługuje on na zaufa
nie? Bonn droga kablo
wą zarządziło ostre, 
wnikliwe śledztwo. Na 
urzędników 1 dyploma
tów padł blady strach.

Na szczęście dla (byłe
go) posiadacza melonika, 
śledztwo nie dało iednak 
rezultatów. -Właściciel 
melonika nie Zbsta  ̂ zde- 
konspirowany.

■  S IQ U E IR O S  m a  ju ż
60 lat, ale czuje sit; m ło
do. Ten znany malarz me 
ksykański, skazany na 
cztery lata więzienia za 
postępowe przekonania 
polityczne, opuścił nie
dawno m ury więzienne. 
Czteroletnia izolacja nie 
zmogła żywotnych sił Si- 
queirosa. Początkowo te
go wybitnego malarza 
trzymano w  jednej celi 
z przestępcami krym inał 
nymi, później osadzono 
go w  izolatce i zezwolo
no na malowanie małych 
obrazików.

— W  przeciągu czte
rech lat — mówi Siquei
ros nie otrzymywałem 
książek, mogła mnie od
wiedzać tylko żona. Mię
dzy innymi musiała też 
w  tajemnicy wynosić mo 
je obrazki, które wpraw  
dzie pozwolono m: malo
wać, lecz którymi nie 
wolno mi było dyspono
wać wedle mojej woli.

Siqueiros nie chce mó
wić o więzieniu, nato
miast z ogniem opowiada, 
co mu się udało, a czego 
mu się nie udało zrobić 
dla osiągnięcia ideału ak 
tywnego malarstwa w 
trudnym okresie odosob
nienia:

— Przez te cztery lata, 
po raz pierwszy w życiu 
malowałem tak maleńkie 
obrazki.

Jego żona Angelica po
kazuje kolorowe repro
dukcje tych obrazków. 
Niektóre z nich, miniatu 
rowe, o tematyce rewolu 
cvjnej, przypominają fres 
ki.

Siqueiros jest pełen e- 
nergii i twórczych zamy
słów.

— Więzienia nauczyło

mnie podporządkować się 
praiwom malarstwa szta
lugowego — mówi Si
queiros. — W  przeciągu 
tych czterech la t więzie
nia wykonałem około 200 
maleńkich obrazków. Nie 
miałem, oczywiście, mo
deli. pracowałem z napię 
ciem człowieka, m alują
cego wyłącznie z pamię
ci. Nigdy nie zapomnę i 
nie zaniecham w  przy
szłości tych „sztalugo
wych”  eksperymentów, 
lecz przede wszysilcim 

pragnąłbym skończyć mo 
je freski.

Siqueiros wyjaiśnia, iż 
chodzi tu o freski ogrom 
nych rozmiarów. Jeden z 
nich. rozpoczęty na zamó 
wienie ministerstwa o- 
światy, zajmie powierz
chnię 800 metrów kw a
dratowych, drugi, o po
wierzchni 600 metrów 
kwadratowych, przedsta
w iający historię demokra 
cji meksykańskiej, ozdobi 
jedną ze ścian ziarnku 
Chapultepek. Na warsz
tacie ma jeszcze trzeci 
fresk, już zaczęty, po
święcony walce młodych 
Kubańczyków. Będzie to 
seria fresków; pierwszy 
ozdobi jeden z gmachów 
w  Hawanie, ostatni nama 
luje Siqueiros w  Sierra 
Maestra, w  miejscu, gdzie 
dramatyczne napięcie tej 
walki osiągnęło swój 
punkt kulm inacyjny.

Dramatyczne malarstwo 
i jego niełatwa jedność z 
architekturą — oto jedno z 

twórczych zagadnień, któ 
re szczególnie niepokoją 
Siqueirosa.

•
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POLOGNE

■  „ A M E N  C O R N E R ”  —
młodzieńcza sztuka Ja 
mesa Baldw ina — uzna
na została w maju za wy 
darzenie teatralne, częś
ciowo zresztą wbrew o- 
pin:om nowojorskiej k ry 
tyki. Czemu należy przy
pisać ten sukces? Sztuka 
powstała w  okresie gdy 
Baldw in nie stał jeszcze 
na stanowisku tak jak 
dziś nieprzejednanym w 
stosunku do bisłynh! .Tej 
treścią nie jest konflikt 
rasowy. Zarazem stary 

wczorajszy Iiarlem  — jesz 
cze bez walki o równo
uprawnienie, może jesz
cze t 4ieświadomy swej 
krzywdy a pełen mu
rzyńskiej liryk i j naiw
ności — oto scenerlń 
„Am en Corner", wzrusza 
jąca, egzotyczna i bardzo 
teatralna.

Baldwin jest świetnym 
dramnUirglem: już w tej 
młodzieńczej swej sztuce

В  W  P I S M A C H  F R A N C U S K IC H  u k a z a ły  się ta k ie  
•to ogłoszenia zach ęca jące  d e  o d w ied z an ia  Fo l-  
Kki. a  ś c iś le j: W a rsz a w y , K ra k o w a , G d ań ska , w y 
brzeża B a łty ck ie g o  ł M azu ró w . O czyw iśc ie  to 
dobrze, iż m a rtw a  nasza zag ran iczna  p ropagan
da tu ry s ty cz n a  d rg n ę ła , zd radza jąc  s łab e  cho 
c iażby oznak i ł y d a .  A le  kom u zaw dz ięczam y 
P io n ie rsk i p om ys ł u k az an ia  n a  p lak ac ie  tego sta^ 
te Ko g ó ra la , g ra jące g o  n a  trą b ic ie ?

W ę g ry , R u m u n ia , B u lg a r ia  re k la m u ją  w o  Fran- 
®.H sw o jo  now oczesne ho te le  1 a t ra k c y jn e  m ie j-  
®cowości w yp o cayn ko w e . M y  n a to m ias t — ja k  
*aw szc in acz e j! M y  p o każm y  na  Z ach od z ie  k u rn e  
ch a ty . A  je ś li k toS  пл lo  się t nab ierze , n a  cóż! 
'V le d y  O rb is  do  sp ó łk i z C e p e lią  ju ż  coś za
a ranżu ją : Od czego genialna-, n a ro d o w a  zdolność 
d*  n ie p rze m yś lan ych  Im p ro w iz a c ji?

w  pełni włada sceną i od 
czuciem widowni. W  pier 
wszych scenach wprowa
dza nas do murzyńskiego 
domu m odlitwy — „Amen 
Corneę” . — który właś- ’ 
ciwie jest tylko izbą, 
mroczną, zastswioną paru 
ławkami, z rozstrojonym 
pianinem w kacie. Rządzi 
tu siostra Margaret, sta
ra. Murzynka, uchodząca 
za cudotwórczynię.
kaznodzieje i leka
rza w jednej o* 
sobie. Poznajemy i je j sy 
na, nostalgicznego, tęsk
niącego za światem 18-lat 
ka, który jako taper, a- 
kompaniuje na brzęczą
cym • pianinie do zbioro
wych modłów. A  potem, 
po latach nieobecności, 
zjawia się stary, umiera
jący człowiek, mąż sio  ̂
stry Małgorzaty, od któ 
rego w  proteście przeciw 
jego grzesznemu życiu 
jazzmana i w przeczuciu 
swego mistycznego powo
łania Małgorzata kiedyś 
uciekła.

Między tym i ludźmi I 
w  tej scenerii rozegra się 
dramat.

„Am eu Corner" jest 
sztuką Jednej roli: właś
nie siostry Małgorzaty, 
despotycznej I uległej, 
wierzącej w swe powo
łanie I broniącej — mi
mo oczywistej nieuchron 
ności klęski — swej wie 
ry. W  roli tej wzrusza a- 
merykańsklch widzów 
w ielka murzyńska aktor 
ka Bea Richardson. K r y 
tyka uważa, że jej sce
niczne mistrzostwo tuszu
je słabości sztuki. Pu 
bliczność natomiast przyj 
muje „Am on Camor”  en 
tuzjastycznie, i zachęcony 
tym powodzeniem, mu
rzyński świat aktorski 

Karlem u już kompletuje 
nowy zespół, który ma 
„Am en Oamer" zawieźć 
do Europy, n« festiwali 
W iedeński i  Edynbur.skl.

1.1 1.Я AlU .
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Z  s a ty r y  czesk ie j.

■  W  Z W I Ą Z K U  R A 
D Z I E C K IM  po raz pierw 
szy zorganizowano lo te 
r ię  k s ią ż k o w ą . Ogólna 
wartość losów wynosi
5 milionów rubli, w  tym 
wartość wygranych kslą 
żek 4,5 miliona rubli, 
cena losu —• 25 kopiejek.
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P O N IE D Z IA Ł E K

Żyjem y pod znakiem 
Wymiany kulturalnej z 
Czechosłowacją. F ilia  O- 
środka Ku ltu ry  Czecho
słowackiej w  L D K  za
prezentowała nam prace 
dwojga plastyków sło
wackich z Bratysławy. 
Maria Żelibska. rysow- 
niczka oraz ilustratorka 
książek dla dzieclt poe
zji orientalnej I liryk i 
miłosnej wystawiła uro
cze rysunki odznaczają
ce się subtelną, jakby

(.wypieszczona" kreską. 
Słowacki rzeźbiarz M iro
sław Ksandr dał ko
lekcję drobne] plastyki 
na temat ludowych 
klechd rodzinnego L ip 
towa, ojczyzny słynnego 
zbójnika Janosika, któ
ry  jest bohaterem wiolu 
jego miniaturowych
rzeźb. Oboje artyści sło
waccy, Żelibska i Ksandr 
byli obecni na otwarciu 
wystawy w  ŁD K .

W T O R E K

1-a Î  2-a Biblioteki Re
jonowe dla dorosłych 
oraz 1-a Rejonowa B i
blioteka dla dzieci i mło
dzieży szykują się do 
uroczystości jubileuszo
wych Dwudziestolecia. 
Zostały one otwarte 23 
kwietnia 1945 roku. 
Warto przypomnieć, że 
pierwszymi kierownicz
kami tych Bibliotek by
ły  mgr Janina Racięcka 
(obecnie — kustosz B i
blioteki Uniwersytetu 
Łódzkiego), mgr Maria 
Michalecka-Jarnuszkiewi-

czowa (obecnie — kie
rownik Biblioteki Pol
skiego Radia w  Warsza
wie) 1 mgr Izabela Na
górska (obecnie — kus
tosz Biblioteki Miejskiej 
im, Waryńskiego w  Ło
dzi). Jako  ciekawostkę 
warto zanotować* że 
pierwszymi czytelnikami 
pierwszej otwartej 1-ej 
Biblioteki dla dorosłych 
byli miedzy innymi Po
la Gojawiczyńska, Jan  
Spiewak, Czesław Woł- 
łejko.

Ś r o d a

Zabawną, z przymru
żeniem oka komedie wo
jenną ».Do trzech razy 
sztuka”  Aleksandra Ri- 
vemala wystaw ił Pań
stwowy Teatr Powszech
ny. U twór francuskiego 
komediopisarza mimo 
i.lekkiego”  ujęcia nie jest 
pozbawiony głębszego 
sensu. A  swoją droga, 
tego rodzaju komedia 
mająca za temat groźne

sprawy wojnyt trakto
wane z humorem, mogła 
powstać tylko w ojczyź
nie Volta ira. U- nas 
pryncypialne traktowa
nie spraw wojny i po
koju (co się zresztą tłu 
maczy odmienna sytuacją 
historyczna obu naro
dów, polskiego i francu
skiego) nie pozwala na 
tego rodzaju „podejście” , 
jakie stosuje Hivernale.

CZWARTEK

Komedię »Do trzech 
razy sztuka”  warto obej
rzeć. A le nie zapomnij
cie też Państwo zwrócić 
uwagę na nader intere
sującą wystawę okolicz
nościową w  foyer Teatru 
Powszechnego. Z okazji 
XX-lecia Republiki Cze
chosłowackiej dyrekcja 
Teatru urządziła ekspo
zycję obrazującą historię 
współpracy teatrów poi.

skich i czechosłowackich, 
ze szczególnym uwzględ
nieniem udziału teatrów 
łódzkich. Brawo, panie * 
dyrektorze Sykała, elo* 
trzeba chyba też zrobić “ 
dłuższą przerwę miedzy
I I  a I I I  aktem, 
żeby udostępnić widzom 
wszystkie wystawione 
fotosy, których obejrze
nie w ćzasie jednego an
traktu nie jest możliwe.

PIĄ TEK

Sądziłem dotychczas I 
zapewne nie ja jeden, 
że łódzkie Muzeum H i
storii Włókiennictwa ko
lekcjonuje i przedstawia 
tylko mniejsze lub więk
sze eksponaty ilustru
jące rozwój maszyn i 
narzędzi włókienniczych 
w X IX  I X X  wieku. 
Tymczasem okazało się. 
że B ia ła  Fabryka (daw
niej Geyera) przy ul. 
Piotrkowskiej 282 je3t 
sezamem skarbów sztu
ki, gdzie można oglądać

tkaninę polską od gdań
skich pasiaków wykopa
liskowych, aż po kilim y
i gobeliny X X  wie
ku, Poza tym Muzeum 
urządza czasowe wysta
w y w  kraju poza Łodzią 
oraz czasowe wystawy 
za granicą, gdzie chlub
nie reprezentowana iest 
polska tkanina wobec 
cudzoziemców. Dużo w 
tym zasługi niestrudzo
nej dyrektorki Muzeum 
Krystyny Kondratiuk.

SOBOTA

Nie, nie przyjechał do
Lodzi Jeden ■/. teatrów  o j
czyzny Szeksp ira : niem niej 
jednak m te liim y  rzadką 
okazję w sobotę, 8 m aja, 
usłyszeć ве sceny szeks
p irow ski w iersz w oryg i
na lnym  brzm ieniu, Zespól 
p racow ników  naukow ych  i 
studentów Un iw ersytetu  
Łódzkiego W yd z ia łu  A n 
g lis tyk i w ystaw ił „s e n  no
cy  le tn ie j1' w teatrze „R o z 
m aitości“ . U trzym anie  
p łynności, tempa, popraw
ności geetu 1 dyikcji w

am atorskim  zesipolo jest 
rzeczą trudną. Z  ürudno ld  
tej w zasadzie i reżyser 
(dr Iren a  Ja n ick a ) i ze
spół wyszedł zwycięsko, 
da jąc usz.am i  nawet 
oczom licznie p rzybyłych  
w ie lb ic ie li M elpom eny go
dziwe zadowolenie. A kto r
sko w yb ija ła  się  grupa rze
m ieśln ików  ze Spodk iem  
(n iew ątp liw y  talent aktor
ski) na czele. Całość god
na powtórzenia i nie ty l
ko w Lodal.

N IE D Z IE L A

Polska tkanina arty 
styczna jest bardzo w y 
soko oceniana przez 
znawców na éwiecie. 
Wystarczy powiedzieć, że 
na pierwszym Biennale 
Międzynarodowym w Lo
zannie Polska zdobyła 
p'erwszą nagrodę w y
przedzając taką potęgę 
w dziedzinie tkanin ar
tystycznych jak Francja. 
Dlatego na I I  M ię
dzynarodowym Biennale 
w Lozannie wystawiamy 
najwięcej gobelinów, bo 
aż dziewięć, co biorąc 
pod uwagę rozmiary tka
nin (do sszesnastu met

rów kwadratowych) Jest 
dużo, zwłaszcza w  porów 
naniu z Innymi dwu
dziestu trzema państwa- 
mi. reprezentowanymi 
przez jeden lub dwa go
beliny. Z  Polski dopusz
czono więc największą 
ilość tkanin. Aż mnie 
rozpiera z narodowej du- 
my, że polscy artyś
ci. którzy zostali do
puszczeni ną tegoroczne
I I  Biennale tak rozsła
wiają imię Polski.

A R Y SX A R C H



PRZECZYTA/ w  TrAMwAJ Uï PRZfGtfPt/ w roCIĄCAHPRZ£Cz¥TAl u PEnWSWt

Przedstawiam 
Państwu 
opowiadanie 
którego nie 
pozwolili mi 
zrealizować w TV

K ie d y  d o w ie d z ie li  s ię  o 
ty m , w y le g l i  t łu m n ie  n a  a- 
l ic e  i  г  o d c h y lo n y m i do  t y 
lu  g ło w a m i p a t r z y l i  w  n ie 
bo. B y ło  u p a ln e  p o łu d n ie , 
a  c i  c ie m n o s k ó rz y  lu d z ie  
s ta l i  i s p o g lą d a li  w  g ó rę .

H a t t ie  Jo h n s o n  p r z y k r y ła  
g o tu ją c ą  s ię  zup ę , w y t a r ł a  
rę c z n ik ie m  sz cz u p łe  p a lc e  1 
w y s z ła  z k u c h n i n a  ta ra s .

— Mamo, szybciej* b o  nic 
nie zobaczysz1 — krzyczały 
dzieci.

— Kto wam o tym powie 
dział?

— Przez radio m ówili, że 
do nas leci rakieta, pierwsza 
rakieta od dwudziestu lał. 
Podobno w  niej znajduje się 
biały człowiek !

— Co to jest b iały czło
w iek?

— Niebawem się dowiesz
— powiedziała Hattie i  za
myśliła się.

— Powiedz jak on wyglą
da?

Hattie przez chwilę patrzy 
ła ns jasnoniebieskie mar- 
sjańskie niebo.

— Oni mają białe ręoe.
—  B ia łe  ręce! —  w yk rzy 

kiw ały uradowane M urzy
ni ątkfi.

— I  białe nogi.
*— Białe nogi! — powtarza 

ły  dzieci tańcząc.
— I białe twarze.
— B iałe twarze? Naprawdę? 

Och. mamo. musimy ich zo
baczyć. Przecież nic się nie 
etanie.
■ — Nie wiem...

— Opowiedz nam jeszcze.
— B ia li mieszkają na Zie

mi. Myśmy też przylecieli 
stamtąd dwadzieścia lat te
mu. Zebraliśmy się i polecie
liśmy na Marsa. Zbudowaliś
my miasta i teraz Jesteśmy 
Marsjanami. To wszystko™

— A  dlaczogo biaU do nas 
nie przylecieli?

— Po naszym odlocie na 
Ziem i wybuchła wojna ato
mowa, która trwała wiele lat. 
Potom zbudowano rakiety i 
przypomniano sobie o naa,

RAY BR/.DBURY

O K O
z a

OKO?
Nadjechał samochód, w któ

rym siedziała cała rodzina 
Brownów.

— Hallo, Hattie! Jedziesa z 
nami?

— Dokąd?
— Zobaczyć białego!
Przed dom zajechał samo

chód. Wysisdł W illy, mąż
Hattle.

— Macie zamiar tylko pa
trzeć na tego faceta? -  zwró
cił się do Brownów.

— Chyba tak...
— No to weźcie srwoje 

strzelby. Przydadzą się. Spot
kamy się na lotnisku!

— W illy ! — przestraszyła się 
Hattie.

— Niech паз zostawią w 
spokoju. Mają Ziemię i mo
gą siebie razem z n ią wysa
dzić w powietrze, a tu nie 
pozwolimy im się osiedlić.

— Chrześcijanin nie powi
nien. tak mówić, W illy.

— J a  nie jestem już chrześ
cijaninem — rzucił ze złoś
cią. — Ozy zapomniałaś oo 
oni z nami robili? Pamiętasz 
jaki los sipotkał twoich rodzi
ców, moich... Mojego ojca 
powieszono i zastrzelono mat
kę. Powinniśmy o tym pa
miętać!

— Och, Wiilly, boję się o 
ciebie — westchnęła Hattle.

— Nie masz czego się bać. 
Wszyscy tak myślą!

— Nig chcesz, żeby biali o- 
BdedJili się tutaj?

— Ależ nie, proszę bardzo, 
chętnie ich przyjmiemy. Jest 
tylko jeden warunek: będą 
mieszkali w  slumsach, będą 
czyścili nam buty, sprzątali, 
w  kinie będą siedzieli w o- 
etaitnim rzędzie. Oprócz tego 
raz w  tygodniu powiesimy 
kilku  z nich. I  to wszystko.

— Jesteś okrutny.«
— Nie SBk oclzi, przyzwy

czaisz sdę. A  teraz poczekaj 
na mnie. Wezmę strzelbę i 
sanurek.

Na lotnisku ładował uzbro
jony tłum. Na ostatnim wa
gonie tramwaju widniał na
pis: DL.A B IA Ł Y C H .

W illy  zatrzymał samochód. 
Przyłączył się do tłumu.

— Z  dniem dzisiejszym 
czyściciele butów kończą pra
cę — powiedział głośno.

— ’ Słusanie! — krzyknęli 
Murzyni.

— Będziemy płacili białym 
mniej niż 10 centów za go
dzinę.

— Słusznie!
Nadbiegł mer miasta.
— W illy  Johnson, przywo

łuję cię dp porządku.
— Oko za> oko — odparł W il

ly. Patrzył na zgromadzonych 
dokoła ludzi. Wiedział, że 
wszyscy myślą tak jak on.

— Pożałujesz tego — powie
dział mer.

— Wybierzemy sobie dru
giego mera — uśmiechnął się 
W illy.

Tymczasem miasto również 
przegotowało się na przylot 
białych. W kinach pojawiły 
się wydzielone miejsca. Na 
sklepach wywieszono napisy: 
właściciel ze strzegą sobie pra
wo wyboru klientów.

Wreszcie na horyzoncie u- 
kazala się rakieta. Otaczał ją 
pomarańczowy płomień. Ra
kieta zatoczyła koło 1 zaczęła 
powoli opadać miotając iskry, 
a kiedy sdę zatrzymała, otwo
rzyły sdę drzwi t stanął w 
nich siwowłosy starzec.

— B ia ły  człowiek, biały 
człowiek, biały człowiek...

Słowa unosiły się nad za
marłym w oczekiwaniu tłu
mem. nabrzmiewały jak krę
gi na wodzie.

Starzec był wysoki. M iał 
zmęczoną, n ie ogoloną twarz
i tak stare oazy, jakich nie 
miewają żywi ludzie. Oczy 
te były bezbarwne, prawie > 
białe, wyblakłe w  cdągu' lat 
grozy. Starzec był chudy jak 
zimowy krzak. Drżały mu rę
ce i  musiał oprzeć się o

drzwi, żeby utrzymać snę na 
nogach.

Wyciągnął rękę. Próbował 
się uśmiechnąć.

N ikt się nie poruszył.
Patrzył na ich twarze 1 

chyba widział strzelby, po
wrozy, czuł zapach świeżej 
farby. Zaczął mówić bardzo 
wolno 1 spokojnie. Nie oba
w ia ł się, że mu przerwą. Je 
go etos był zmęczony, stary, 
bezbarwny.

— Moje nazwisko nic wam 
nie powie. Ja  też nie znam 
wasœych nazwisk. — Um ilkł 
na chwilę. przymknął oczy, 
po czym mówił dalej: — Dwa
dzieścia lat temu opuściliście 
Ziemię. Dwadzieścia lat — to 
brzmi jak dwadzieścia stule
ci, bowiem wielkie zmiany 
nasi кур iły na Ziemi. By ła  woj- 
nà, takiej wojny nie można 
sobie nawet, wyobrazić. Trze
cia wojna światowa.’ Skoń
czyła się w ubiegłym roku. 
Zniszczyliśmy Nowy .) ark, 
Londyn, Moskwę* • Paryż* 
Szanghaj. Bombaj. Aleksan
drię... Pozostały tylko ruiny. 
Nawet małe miasta nie oca
lały. Spaliliśmy je.

Starzec wymieniał miasta* 
osady, ulice. I dopiero teraz 
zaczęła znikać obojętność 
tłumu. Stojący uzbrojeni lu
dzie zaczęli sobie przypomi
nać tamte miasta, ulice, do
my. kościoły, sklepy... Sta
rzec mówił 1 każde słowo 
wywoływało wspomnienia.

— Byliśm y głupcami, znisz
czyliśmy całą cywilizację. 
M iast już nie można urato
wać. Przez sto lat będą pro
mieniowały nasycone radio
aktywnością. A ja przylecia
łem, by prosić was o pomoc. 
Trzeba }  zabrać tych ludzij 
którzy jeszicze zostali i spro
wadzić ich tutaj. Jesteśmy 
gotowi przyjąć wszelkie wa
sze warunki, tylko pomóżcie

nam. Jeżeli się nie zgodzicie 
— odjadę i nigdy więcej ża
den biały do was nie przy
leci. Chcielibyśmy tu zamie
szkać i  pracować na was.

Zapanowała cisza. W illy  
Johnson trzymał w  rękach 
powróz. Wszyscy patrzyli na 
niego. Co on teraz zrobi? 
Hattie ściskała mu rękę.

W illy  pamiętał Ziemię, zie
loną Ziemię i zielone mia
steczko. w  którym się uro
dził 1 wychował. A teraz nie 
było już miasta, nie b y łi zła, 
znikli okrutni ludzie, nie ma 
kuźnd, stajni, sklepów, ka
wiarni i barów, mostów przez

lllllllllllllllll.... IIIIIIIIIIIII.....шпиц.... .

rzekę, drzew, na których lin
czowano Murzynów, nie ma 
wzgórz, krów, lasów i dróg, 
nie ma też jego domu. Wszy
stko zginęło i  już nigdy sdę 
nie odrodzi. Pozostała jedy
nie garstka ludzi, którzy są 
gotowi czyścić mu buty. je
chać tramwajami w  wydzie
lonych wagonach...

— Dobrze, zostańcie z nami
— powiedział W illy. Gruby 
sanur wypadł z jego rąk.

Murzyni pobiegli w stronę 
miasta, by zrywać krzyczące 
świeżą bielą napisy.

Przełożył:
RO M AN  G O R Z E L S K I

NOW Y

N O W Y  
M ała Sala

JA R A C Z A

PO W SZ EC H N Y  

7.15

O P E R A  

O P E R E T K A

T E A T R

„Pan  Geldhab” , 2 spektakle 1.200 — 80%
„Zycie  Galileusza” , 2 spektakle 1.000 — 70%

i,Indyk” , 1 spektakl 200 — 100% 
„Drewniana miska” , 1 spektakl 200 — 100%

„K a lig u la ” , 1 spektakl 670 — 100%
„Koncert", 1 spektakl 67G — 100% 
„W  pustyni i w puszczy” ,

3 spektakle 2.030 — 100% 
„K to  uratuje wieśniaka” ,

1 spektakl 670 — 100%
„Ostatnia stacja” , 1 spektakl 670 — 100% 
„W ieczór Trzech K ró li” ,

1 spektakl 1.350 — 100%

„Dziady” , 3 spektakle 2 .OO
„Szkoła żon” , 4 spektakle 2.663

„Latające dziewczęta” , 6 spektakli 1.920 
„Pan i prezesowa” , 1 spektakl 439

„Legenda Ba łtyku ” , 1 spektakl 711 — 100%

100%
100%

73%
100%

„B a l samotnych” , 7 spektakli 6.513 — 84% 
C yfry  procentowe oznaczają stosunek widzów do ilości miejsc 

na widowni.
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Lewym 
okiem

R EK LA M A  JE S T  D Ź W IG N IĄ ?

K io  w ie; czy to n ic lepiej) ie  coraz m nie) 
czasu zostaje na myślenie. Czym w ięcej bowiem 
człowiek się zastanawia; tipn w ięcej spraw sta
je  stę dla niego trudnych do zrozumienia. Na 
przykład:

Przem yśl pańsitwowy produkuje swetry-, a han
del państwowy je sprzedaje mdyuńdualnym kon
sumentom, czyli — prynvatmn) in icjatyw ie kon
sum pcyjnej. Przem ysł jesit na pewno trochę ina
czej zainteresowany swoją robotą niż handel 
swoją; ich interesy są przećiwstawne, ale wspól
ny kierujący n im i podmiot — odpowiedni organ 
aparatu pańsitwowego — przeciwieństwa te  bez 
trudu łagodzi i  usuwa w  im ię jednego nadrzęd
nego interesu państwa. Tym interesem jest wy
produkować i sprzedać konsumentom) a  nie  — 
tylko wyproćiukowi &.

Tymczasem okazuje się nagle — m ówim y o

przykładzie swetrów; maże nietrafnie; może trzeba 
było wybrać inny — że sw etry nie są ładne; 
rozciągają się po pierwszym praniu, kurczą po 
drugim; farbują bez prania. Ludzie wolą kupo
wać w  prywatnych sklepikach towatr francuski-, 
»prowadzany na tony, bezskutecznie określany 
przez krajowych pięknoduchów ze szczytowych 
kom is}i os: le tyki, mody; p lastyki i  udziwnienia 
jako chała i  szmira. Interesow i państwa sta
w ia ją  opór interesy Icotmumentów. Trzeba ten 
opór nadwerężyć perswazją; zwaną inaczej re 
klamą.

Mniejsza o to; że zanim jedno słowo reklam y; 
jeden gest i jeden zygzak na ekranie dotrze do 
adresata; tzn. do potencjalnego nabywcy swetra; 
m usi przejść przez ty le  nieprawdopodobnych cia ł
i kom isji; że po pierwsze jego cena — cena tego 
jednego słowa reklam y idzie już w  grube tysiące; 
a  po drugie towar; którego reklam a m iała do
tyczyć; tuż w  międzyczasie przestano produko
wać. Bardziej godnym zastanowienia jest fakt; 
że te grube pieniądze iva reklam ę w ydaje pań
stwo, które jednocześnie — również za własne pie
niądze — ogłasza setki artylcułów w prasie — 
w  państwowej prasie, piętnujących złą pracę prze
m ysłu swetrowego; złą jakość; rozciąganie; kur
czenie; erbowawie. Przed Beatlesam i w yśw ietla

się  w państwowym kinie reklam ę: 7,Plę-]cna pani 
w  pięknym w etrze  produkcji ZPD SD W Z“ ; a za
raz potem migawkę ze złośliwym  komentarzem
o brakorobach z ZPD SD W Z  (kolejność liter przy
padkowa, słowo dajęl). Ja k  to zrozumieć? Która 
część jest robiona z czystszym sumieniem: po
chwała swetrów, czy nagana swetrów?

A  jeżeli jest inaczej: swetry są pięikme; ludzi
ska je  rozchwytują wcale nie m ierząc; na ucho; 
w  nocy ustaw iają się kolejki po swetry. Jedno
cześnie w ielkie neony, film y, prasa, pokazy 2  
modelilcamii w ystaw y wzornictwa zachęcają: ku
pujcie swetry, każda pani w  naszym swetrze; 
żądajcie naszych swetrów... Kupujcie, ale gdzie? 
Gdzie one są? — pyta zdenerwowana pani i klnie 
jak  pan. Czy to zdenerwowanie całych w ielkich  
grup ludności było zamierzonym skwtkiem kosz
townej reklam y? Ja k  to zrozumieć?

Reklam a — tak jak  opailcowania — ma ułatw ić 
sprzedaż towaru. N ikt jednak nie wym yśla pięk
nych; chwytliwych opakowań do towarów nie
istniejących) ani w  oderwaniu od faktycznych 
właściwości tych towarów. Natomiast reklam ę 
chcemy stosować wszędzie i zawsze, bo tak jest 
gdzie indziej. Rzeczywiście taik jest. W  reklam ie. 
A le  nie w  swetrach.

Ć W IE K .-
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